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„Nieprzyzwyczajeni*. 


Nie dodawaliśmy żadnych uwag do komentarzy, 
w jakie prasa niemiecka zaopatrzyła ustęp mowy kan- 
clerza Niemiec, odnoszący się do sprawy polskiej. Kie- 
rowaliśmy się przy tem myślą, że w czasie wojny, gdy 
wszystko jest w stanie płynnym, gdy przesuwają się 
podstawy dotychczasowego porządku rzeczy, dysku- 
tiować można tylko nad opiniami stawianemi jasno, po- 
zytywnie, w granicach dokładnie określonych, zaś 
przypuszczenia i domysły usuwają się z pod krytyki. 
I jakkolwiek silnym byłby wpływ opinii publicznej na 
politykę w czasie normalnym, jakkolwiek i polityka 
wojenna nie jest dzisiaj, w erze demokracyi, „polityką 
sabinetową* w dawnem znaczeniu, to jednak decyzya 
ostateczna spoczywa dziś, jak poprzednio, w ręku nie- 
wielu reprezentantów interesu państwowego, a prze- 
dewszystkiem balansuje na ostrzu miecza. 

Choćby jednak nie przywiązywać do głosów prasy 
większego znaczenia, jak to, które należy się wszelkim 
nastrojom, to są pewne principia, którym trzeba 
obstare, są kwestye zasadnicze, które raz poru- 
szone wymagają ze strony interesowanych odpowiedzi 
natychmiastowej. Kwestyi takiej właśnie dotyka wywód 
„Berk Tageblattu* o Polakach, przeto musimy nim się 
zająć. 

Organ liberalny berliński zaznaczył różnicę w tra- 
ktowaniu przez kanclerza sprawy belgijskiej i sprawy 
polskiej. O pierwszej mówił p. Bethmann-Hollweg — 
jego zdaniem — w słowach mniej określonych, niż o 
drugiej. „Jak po mowie jego z 9 grudnia — pisze „Berl. 
Tagebl. —- tak i dzisiaj — zdaje nam się, że traktowa- 
nie zagadnienia belgijskiego w jego mowie cierpiało 
i tym razem na niczaprzeczony brak jasności. Przy- 
pomnieć sobie należy, że 9 grudnia aneksyoniści bili 
kanclerzowi Rzeszy z powodu jego słów o Belgii hu-| 
czne oklaski i że następnie przeciwny aneksyj socyalista, | 
dr Landsberg, równie wyraził się o tych słowach z u- 
znaniem. Tak samo wezoraj mowca centrowy wyczytał 
z oświadczenia kanclerza Rzeszy, że Belgia „politycznie 
militarnie i gospodarcwo spoczywać będzie w naszem 
ręku”, socyalista Ebert sądził natomiast, że to, co kan- 
clerz powiedział o Belgii, podciągnąć należy z natury j 
rzeczy pod jego oświadczenie, że nie myślimy zadawać | 
gwałtu innym narodom“. 

Organ berliński sądzi, że opinia posła Eberta jest 
bliższa prawdopodobieństwa. Sąd swój opiera na przy- 
pomnieniu, iż w lipcu r. z. około stu wybitnych osobisto- 
ci różnych warstw. stanów i zawodów wręczyło kan- 
ulorzowi memoryał przeciw aneksyom, brzmiący w głó- 
wnym ustępie tak: 

Z czysto rzeczowych względów przyznajemy się 
do zasady, że odrzucić należy myśl wcielenia lub przy- 
łączenia narodów pod względem politycznym, samo- 
dzielnych i przyzwyczajonych do samo- 
dzielności. 


Nie dopowiadając wprost swej myśli, co do Belgii. 
wyraża ją wszakże organ berliński pośrednio, zgadza- 
jąc się bez zastrzeżeń z wywodami kanelerza. Rzeszy 
co do losu Polaków, Bałtów, Litwinów i Łotyszów, 
gdyż, jak się wyraża, „twierdzić nie można, aby Polacy, 
Baitoi Litwini i Łotysze byli dotychczas narodami 
politycznie samodzielnymi i przyzwyczajonymi do sa- 
modzielności. Dla tych mas ludu los, zapowiadany im 
przez p. Bethmanna Hollwega, oznacza nie niewolę, 
lecz oswobodzenie z niewoli“. 

Nie wiemy, skąd czerpie „Berl. Tagebl.* pewność. 
jaki to los zapowiedział p. Bethmann Hollweg Loty- 
szom, Baltom, LTtiwinom it Polakom? Nie wiemy tem! 
bardziej, że w mowie kanclerza znalazło się zapewnie- | 
nie. iż Królestwo i wogóle Polacy na dzisiejszym te- 


wibcą, „nie byla nà- 
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Wychodzi awa razy dziennie. 


tomiast określenia, w jakiej prawnopaństwowej formie 
stan okupacyjny po wojnie się przedstawi. Komentarz 
„Berl. Tagebl.* jest więc domysłem dowolnym, nie po-! 
partym na żadnej konkretnej podstawie. Nie o te do- 
ciekania nam jednak idzie, ale o zasadę, która je wy- 
dała. O zasadę, że Polacy, których organ liberalny ze- 
stawia na równi z Bałtami i Łotyszami — nie są „na- 
rodem politycznie samodzielnym i przyzwyczajonym do 
samodzielności“. 

Z dwóch tych aksyomatów pierwszy jest oczywi- 
stym i prawdziwym. Nie jesteśmy narodem samodziel- 
nym, a- dlaczego, o tem dziennikarz niemiecki wie 
z pewnością tak samo dobrze, jak my sami. Tem mniej 
możemy zrozumieć tezę drugą i tem trudniej wytłuma- 
czyć ją czem innem, jak chęcią nałamania faktów hi- 
storycznych do pewnego celu. Pisarz z „Berl. Tagebl.* 
musi wiedzieć, iż od upadku naszej samodzielności po- 
litycznej nie upłynęło jeszcze półtora wieku. Musi ró- 
wnież pamiętać, ile razy naród polski demonstrował a.d 
oculos Europy, że od samodzielności bynajmniej się 
nie odzwyczaił, kiedy upomina się o nią krwią i mę- 
czeństwem. Kto © pierwszem wie, zaś o drugiem pamię- 
ta, czem usprawiedliw! swą tezę? 

Nie dokona tego z pewnością przez dociekania psy- 
chologiczne na podstawie historyi. Bo jeżeli ośm wie- 
ków samodzielności wychowywało duszę zbiorową na- 
rodu, jeżeli w tej duszy ośm wieków pozostawiało tra- 
dycye państwowości, to każdy musi przyznać, iż pół- 
tora wieku życia innego nie mogło odzwyczaić nas od 
tego, co tamte ośm wieków nam przekazały. „Umarli 
żyją w żywych“, powiedział myśliciel francuski o tra- 
dycyi, jako o żelaznym kapitale ducha narodowego. 
I w nas żyją ci umarli, którzy w dłwgich stuleciach koń- 
czyli życie, jako członkowie narodu samodzielnego. 
I jeżeli o kim, to o nas musi powiedzieć obserwator bez- 
stronny, choćby nieżyczliwy, że nauczyliśmy się wiele, 
ale nie zapomnieliśmy niczego. 


Skoro więc pismo berlińskie uważa, iż niecałe lat 


sto samodzielności przepoiło Belgię jej poczuciem, to 


jesteśmy dalecy od tego, aby mu oponować, lecz z te 
większą energią musimy powołać się na nasze lat setki. 
Niech zresztą zwolennicy „Berliner Tageblattu" zechcą 
spojrzeć na życie nasze trójdzielnicowe. Czy nie do- 
strzegą w niem owego przyzwyczajenia do samo- 
dzielności, wyrażonego w pracy społeczneji narodowej, 
w pracy ograniczonej warunkami, lecz tak wymownej? 
Czy zresztą rządność Królestwa. w chwili obecnej, ta 
sama rządność, której i „Berl. Tagebl.' oddawał uzna- 
nie, nie mówi im nie o sile naszych przyzwyczajeń? 
Czy wreszcie dzisiejsza jednomyślność opinii narodo- 
wej, o czem musi się wiedzieć i w redakcyach berliń- 
skich — usprawiedliwia twierdzenia w stylu wyżej 
wzmiankowanych? 

Wykazaliśmy z dostateczną, jak sądzimy, argu- 
mentacyą, że teza organu liberalnego jest nie do utrzy- 


SE: 


mania z historyczno-psychologicznego punktu widze- | 


nia. Temsamem zaiatwia: się negatywnie pytanie: na 
jakich podstawach „Berl. Tagebl'* gruntuje swą opi- 
nię? Logicznie biorąc, należałoby zająć się innem: w ja- 
kim celu te nieugruntowane twierdzenia się rozszerza — 
lecz nad tem zastanawiać się nie będziemy. Wystarczy 
stwierdzić fakt i wyciągnąć zeń konsekwencye, usuwa- | 
jąc ua bok dociekania, których zasadniczą w tym cza- 
sie bezpłodność stwierdziliśmy na wstępie. 

Nie przywiązujemy do słów — trzeba powtórzy ć— 
nađmicrnego znaczenia. Ale rozumiemy, że fabrykowa- 
nie nastrojów nie jest obojętnem dla żadnej sprawy, bę- 
dącej w stadyum krystalizacyi. Dlatego sądzimy, że 
przeciwstawiać im się trzeba. natychmiast, z całym na- 
ciskiem. Obowiązek ten ciąży na. kierownictwie naszej 
polityki narodowej w Galicyi, ciąży na tych jego orga- 
nach, które podjęły służbę informowania zagranicy. Je- 


żeli zaś przypomnimy jeszcze dziennikarzom berliń- 
skim, że według słów kanelerza, kwestyę polską roz- 
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. wiążą Niemcy i Austro-Węgry, to uprzytomnimy im 


zarazem stan rzeczy, w którym padnie na szalę także 
znajomość psychiki polskiej, płynąca z półtorawieko- 
wego współżycia z monarchią austro-węgierską — 
znajomość, która więcej zaważyć powinna i więcej za- 
ważyć musi, niż wszelkie komentarze prasy codziennej. 


Odezwa komitetu polskiego 
w Stockholmie. 


W odczuciu rzeczywistej potrzeby, zrodzonej 
na tle doby obecnej. w szczerem pragnieniu służenga 
sprawie ogólnej — grono Polaków przebywających w 
Szwecyi powołano do życia samodzielną organizacyę 
polską w Skandynawii, która jako nowa placówka 
pracy narodowej i społecznej. ma wypełnić dotychcza- 
sową lukę w szeregu tych licznych organizacyi pol- 
skich, które podjęły humanitarne hasła niesienia pomo- 
cy rodakom, dotkniętym przez wypadki wojenne. 

Instytucyą tą jest niżej podpisany Komitet Polski 
w Stoekholmie, który po dłuższych przygotowaniach 
w tych dniach został zorganizowany i rozpoczął swe 
czynności. Wedle statutu swego. Komitet Polski, stro- 
niąc od wszelkiej polityki, wytknął sobie cele następu- 
jące: Pośredniczenie w korespondencyi Polaków wszy- 
stkich krajów z Polakami znajdującymi się w częściach 
Polski, zajętych przez wojska państw wojujących; u- 
dzielanie w miarę potrzeb i własnych zasobów pomo- 
cy materyalnej Polakom, przebywającym podćzs 3 woj- 
ny w Szwecyi lub przez kraj ten przejeżdżającya — 
bez względu na ich przynależność państwową: podjęcie 
czynności bezpośrednich lub też pomocniczych w akcyi 
dostarczania artykułów spożywczych na rzecz ludno- 
ści polskiej w kraju. Obok tych zadań najbliższych Ko- 
mitet Polski pragnie roztoczyć opiekę nad polską lu- 
dnością robotniczą przebywającą w Skandynawii, uwa- 
żając działalność w tym kierunku za nader ważną i do- 
niosłą. Wreszcie Komitet Polski ofiaruje swe usługi 
istniejącym w wielu krajach organizacyom dobroczyn- 
nym, które zajmują się zbieraniem skłądek lub innych 
darów dla ofiar wojny w Polsce, 


List z Przemyśla. 


Pożegnanie b. starosty Żeleskiego. — Starosta Heller. — Ba- 
raki. — Nowe kościółki. — Piąty konsum kooperatywny. — 
Składnica Kołek roln, — Wodociągi. — Naprawa dróg. — 
Drogowskazy. 
(Te) Miasto nasze, a raczej powiat, pożegnał się 
z dniem 30 marca z trzylejnim swym opiekunem i kie- 
rownikiem,„g ramienia rządu, starostą tutejszym r. na- 
miestnictwa Zygmuntem Żeleskim. Nic tąk nie wiąże 
ludzi, jak razem przebyte ciężkie chwiłe, a tych miał 
p. Żeleski dość w Przemyślu. Najbardziej przykre zape- 
wne były te długie miesiące zimy 1914—15. przeżyte 
w obięganym Przemyślu, zdała od dzieci, a na szczy- 
tnem, ale i trudnem stanowisku zastępcy cywilnej lu- 
dności. Ludność zbiedzons i przerażona ciągłymi 
strzałami, często bez środków do życia, szukała u nie- 
go opieki. Radą i czynną pomocą służył też zawsze 
ochotnie wszystkim. Z żalem żegnał p. Żeleski nasze 
miasto, ale też i z żałem go żegnano. 
W dniu 1 kwietnia objął swe obowiązki nowy! 
kierownik tutejszego sturostwa p. Bolesław Heller, 
brat dyrektora teatru lwowskiego. Z osobą nowego sta- 
rosty wiąże się opinia znakomitego urzędnika, nadzwy- 
czajna sumienność i ścisłość w spełnianiu obowiązków, 
szerokość inicyatywy i dar organizacyjny przy dużej 
energii. Zalety te nowego starosty świadczą, iż śp. Na- 
miestnik generał Colard, dawny komendant twierdzy, 
przemyskiej znał potrzeby powiatu przemyskiego i ota- 
czał go opieką. Mówi się również o dalszych zmianach 
w tut. starostwie, a mianowicie przeniesionym ma. być 
komisarz Dr Zontak, a referent działu aprowizacyi i bu- 
dowy baraków dla bezdomnych. oraz starszy komisarz 
leśnictwa p. Listkiewicz, przydzielony tutejszeiuu sta- 
rostwu. do: pomocy w uzyskiwaniu materyału drze- 
wnego z wyciętych w okolicy lasów na budulec bara- 
ków. Sfery handlowe miasta sądzą, iż starania ener- 


| gicznego komisarza rządowego miasta p. Łyszkowskie- 


go, dążącego do uregulowania stosunków aprowizacyj- 
nych w mieście, poparte obecnie silnie przez nowego 
p. starostę, przyniosą pomyślne rezultaty. 

Gdy budowa pewnej ilości baraków, oddana przez 
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starostwo firmie Bela Fonagy została przez namiest- 
nietwo wstrzymaną, firma ta w dalszym ciągu dostar- 
cza starostwu nagromadzonego poprzednio przez siebie 
materyału drzewnego po cenach budzących zazdrość 
w tutejszych kupcach. Firma ta zresztą urządziwszy 
sobie tutaj centralę na pryncypalnej ulicy, twierdzi, że 
raz postawiwszy mogę w Galicyi, musi się w niej utrzy- 
mać. W powiecie sokalskim oddano tej firmie do bu- 
dowy 22 baraków 8 familiowych, 9 baraków 4 fa-, 
mitiowych. oraz 130 baraków í familiowych. Robota 
zatem znowu na około 1 milion 190 tysięcy koron do- 
stała się w ręce obce, osadzone na naszym gruncie przez 
wrogich nam homonowusów. Jak mówią w mieście, fir- , 
ma Fonagy rozpoczęła już pertraktacye z p. Pindelskim, ! 
emer. radcą budownictwa. by za odpowiednią prowizyą ' 
dat jej markę krajowo-katolicką. Pośrednikiem we 
wszystkich transakcyach firmy poprzednio Neubauer, 
obecnie Fonagy jest p. Stanisław Punischert, syn po- 
ważnego obywatela tarnopolskiego. 

Majstrowie ciesielscy tutejsi. a zapewne podobnie 
i w powiecie sokalskim. straceni do podrzećnych rob 
u obcych homonovusów, będą mogli założyć protest, 
jak to uczynili już przed dwoma tygodniami na swem 
zabraniu. Zajęcie się tą sprawą. poparcia naszego prze- 
miysłu i ostatecznego wyrugowania tego homonovusa 
Fonagy'ego możemy gorąco polecić tak tutejszemu 
„Związkowi przemysłowemu”, jak też i w pierwszym 
rzędzie nowemu p staroście, a byłemu przemy słowcowi 
z Borysławia p. Hellerowi. Gdy da pracę samodzielną, 
ekętnym do niej naszym majstrom, a stąd podstawę 
materyalną i siłę fachowej grupie pracowników tutej- 
zzwca. to wyniki takie dadzą mu o wiele większe zado- 
wolenie, niż nawet najszerzej pomyślana akcya zapo-! 
mogowa. | 

Wojna zniszczyła w tutejszym powiecie prawie: 
wszystkie kościoły. a ludność tak potrzebująca opieki ' 
duchownej i umoralniającej w tych wielkich chwilach, ' 
została bez swych pasterzy. Pojął potrzebę zaradze-! 
mia złemu X. Biskup Pelczar i podjal srarania. by za- 
pownić swym wiernym przynajmniej prowizorycznie | 
postawione” kościółki. Przy poparciu r. nam. p. Źe 
łeskiego myśł ta weszła w Czyn i nietylko wygoto- 
wano plany, ale dwa kościółki drewniane o wymiara: 
około 17 m długości, a 9 m szerokości, są już gotowe. 
W Lijk. wieach poświęcenie kościółka zapowiedziano na 
niedziedę 9 bm. Budowę całą prowadził inżynier Wy- 
działu krajowego, przydzielony do tut. starostwa p. 
Grabowski. W Wyszatycach zaś, gdzie z całej gminy 
nawet śladów niema. wśród wysokich burzanów, pro- 
wadził budowę kościółka w nadzwyczaj trudnych wa- 
runkach. a z całą znajomością rzeczy inżynier namie- 
stnictwa p. Jan Wowkonowicz. Poświęcenie tego ko-. 
ściółka odbędzie się w najbliższym czasie. Wizytacyl! 
jego stanu dokonał w ubiegłym tygodniu X. biskup! 
Fischer, chwaląc bardzo budowę. 

Przy życzliwem poparciu zyskującego coraz bar- 
dziej uznanie dla swej pracy komisarza rządowego mia-| 
sta p. Łyszkowskiego, powstał ostatnimi dniami kon- 
sum urzędników i służby miejskiej. Piąty to już z rzędu 
konsum, oparty na podstawie kooporatywy i zrozumia- 
nej potrzebie samoobrony. powstał od jesieni ubiegłego 
roku. Zapoczątkowała go grupa nauczycielska, za nią po- | 
szli sądowcy, pocztowcy. i profesorowie gimnazyalni a: 
ostatnio magistrat. Wszystkie te usiłowania są w zat | 


letwa Glatmana. należy gościniec przemyski od Dyno-! partya : 
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wiązku, ale miejmy nadzieję, że coraz cięższe czasy i; granieami Galicyi są wszędzie stosowane drogowskazy. 
wyzysk obcopłemieńców, tak silnie w Przemyślu grasu-|o wymiarach kilku metrów długości, a literach nazw 
jacyeu zespoli silnie wszystkie grupy a hasło samoo-' kierunkowych miast, około 80 cm. wysokości, koloru 
brony zwycięży. | czerwonego, lub niebieskiego na białem tle. U dolu o- 

Mamy do zanotowania jeszcze jedną organizacyę prócz tego są wypisane duże cyfry wskazujące odle- 
samoobronną, będącą w stanie powstawania. Na dzień i głość w kiiometrach do miejscowości wyżej oznaczo- 
b. m. zwołanem zostało zebranie założycielskie „Škła-! nych. Takie tablice są bezsprzecznie lepsze od tych 


,dnicy Kółek rolniczych“. Instytucya ta, ma już u nas; małych brudnych deszczułek, z napisem wykoniayvia 


w Galicyi taki rozgłos, i powagę; że już sama fimna jestj czarną farba lub rozpalonem żelazem przez domoto- 
reklamą, i zachęty do zapisywania się na członków ZA-| słego pisarza. które zdobią drogi nasze. Nasze drogo- 
łożycieli niepotrzebuje. Życzyć należy tylko tej instytu-| wskazy trudne są do odczytania nawet dla prze- 
cyi jak najszybszego rozpoczęcia nświadomiającej dzia- | chodnia « są bezużyteczne dla przejezdnych. Może nasz 
łalności. powiat da przykład i na swych odnowiouych ebęcnie 

Ogromne utyskiwania wywołało rozdawnictwo kart! drogach. imnieści już postępowe a praktyczne znaki. 
cukrowych. skupiono całą czynność w jednym biurze 
magistratu, co naturalnie wywołało tłok, czasem wyżej 
tysiąca osób czekającego na Rynku tłumu. Widocznie 
miasto pozazdrościło w tym kierunku łaurów firmie| 
Mewa. Tłumy publiczności kupującej, rozchwytają w 


paru godzinach popołudniowych świeże transporty ka- piło. Niemiecka partya socyalno-demokratyczna, gdy 
wy. której brak zupełny w miescie. Przegląd papiCTÓW nie stało już Bebla, starego Liebknechta i Singera, 
wojskowych pospolitaków, przedłuża się po za ozas U-| ję zrcówi organizatorów partyi, którzy cieszyli się wniej 
normowany mimo wytężającej pracy komisyi. | ogromią powagą i którzy dzięki niej zawszeze skutkiem 
Należy także wspomnieć o mających się rozpocząć potrafili usuwać nióporozumienia i zażegnywać walki 
dalszych pracach przy budowie wodociągów tutejszych.‘ ; bunty wewnętrzne, rozbiła się właśnie wtedy, gdy 
Kalkulacye wykazują, że zwiększone koszta robocizny | stała się najsilniejszem liczbą posłów i liczbą wyborców 
nieprzeniosą odsetek kosztów zwłoki. Prace przerwa-| stronnictwem parlamentu niemieckiego. Powody rozbi- 
ne wybuchem wojny, zostaną na nowo podjęte w przy- eją dostatecznie są znane. była o nich mowa w pierw- 
szłym tygodniu przez dyrektora biura wodociągowego; szym z seryi niniejszych artykułów, poświęconych roz- 
dr. inż. R. Rostońskiego. Rozpoczętą zostanie budowa! wojowi socyalizmu niemieckiego od jego powstania ań 
zbiornika, na Szezytowej. studni zbiorowych w Pralko-; dą ehwili obecnej. Jnż podpadająco słaba opozyć”» 


Zmierzch socyalizmu niemieckiego. 


Tv. co już dość dawno wisiało w powietrzu, mista 


,wcąch, oraz dalsze układanie sieci rurociągowej w) najsilniejszej frakcyi. za którą stało przecież 4 i ćwierć 


mieście. | miliona wyborców. przeciw miliardowemu projektowi 

Drogi naszego i sąsiednich powiatów, które należa- wojskowemu z r. 1913, wskazywała, że z tej stromy ża- 
ly także do rzędu tych. na które utyskiwali korespon-' den, dawniej tak gromko i z taką wiarą przez Bebla 
denci pism niemieckich podczas każdego przemarszu; zapowiadany „grosser Kladderadatsch* nie nastąpi, zaś 
wojsk, dostały znowu formę przedwojenną. Doprowa- kongres partyi z tego samego roku pełen burzliwych 
dzeniem dróg do stanu normalnego, zajmują się władze; walk i rozbieżności zasad między jej przywódcami, za- 
nasze krajowe. Do budowniczego okręgu przemyskiego, powiadał raczej niedaleki jej „kladradacz* wewnętrzny, 
starostwa, kierowanego sprężystą ręką radev budowni- Wojna przyspieszyła go. Przy wybuchu: jej cal 
wyjątkiem !jebknechta. ktory w tym wzele- 
wa a% po za Sadowa Wisznię i dobromiłski od Rudymna dzie naśladował przykład ojca. współtwórcy niemie- 
au po Dobromił. Teren to "najcięższych walk. ogromnej ckiego socyalizmu. stanęła po stronie tyle dotąd przez 
wyboje i wystające bryły kamienne, oraz złomy drze- | nią zwadczanej burżuazyi i zademonstrowała swój. pa- 
wi z topieli. znaczyły ślad gościńca. wśród opuszczo-! rryotyzt przez głosowanie za pierwszą a miliardową po- 
nyeh przez ewakuowaną ludność okolic. Wiele trudu życzką wojenną, niezważając na ścisły swój związek 
i pracy musieli włożyć p. p. inżynierowie Wowkono-, z czerwoną niiędzynarodówką ani na numer 3 programu 


„wież, Wisznicki i star. inżynier Koszla z ramienia na-, stronnictwa, uchwalonego na jego kongresie erfurekim 
'miestnictwa zaś p. inżynier Smoliński ze strony Wy- x r. 1891 tuż po zniesieniu ustawy antisocyalistycznej. 


działu krajowego, by pokonać trudności z powodu bra-| A paragraf ten opiewa ni mniej ni więcej: „W ychowa- 
ku robotnika i sił pociągowych. W Starzawie został na-' nie ku powszechnemu uzbrojeniu. Milicya w miejsce 
wet otwarty nowy kamieniołom, w którym pracuje 2, stałej armii. Decyzya o wojnie i pokoju przez reprezen- 
tiuczki benzynowe a dostarczający dziennie około 20! tacyę ludową. Załatwianie wszelkich międzynarodowych 
wagonów żwiru. również dla powiatów Lwów, Mości- | sporów: w drodze sadów rozjemczych*. Żaden z tych 
ska. Dobromil. Jarosław, Przeworsk. Gościńce posiada-' postulatów nie został przez partyę podniesiony. W kąt 
ją wprawdzie obecnie tylko mosty prowizoryczne, ale poszły wszystkie mrzonki o międzynarodowem zbrata- 
o sile wytrzymującej obciążenie moździerzy. Pokład dróg| niu proletaryuszy całego świata, zapomniane zastały 
nie pozostawia już nie do życzenia. wszelkie wyboje| najważniejsze przykazania socyalistycznego katechi- 
wyrównane. zdolne nawet w czasach słotnych wytrzy-| zimu. w które masom wierzyć kazano pod utratą zba- 
mać znaczne transporty wojskowe. Szczególną wagę | wienia w przyszłem państwie socyalistycznej wszech- 
widocznie przykładano do gościńca przemyskiego, tej | szczęśliwości, socyaliści niemiecey poczuli się w pierw- 
arteryi łączącej zachód ze, wschodnim placem bojów. ! szym rzędzie Niemcami. 


gdyż jest bez zarzutu. ! 
Na jedno tylko możnaby zwrócić uwagę. Po zai 
j A : i 


Królestwo i Galicya. 


Koniee w. XVIU przyniósł podziały państwa polskie- 
ge. poprawianiem których zajęły się jeszcze i początko- 
we lata XIX stulecia: 1807, 1309, 1815 i 1846. Od tej 
estatniej daty stan taktyczny rozdziału polskich ziem 
i polskich istnień już przetrwał do chwili obecnej, jeśli 
się pozostawi na boku częściowe wyodrębnienie w r. 
1911 Chełmszczyzny. którą jednak przecież tominalnie 
pozostawiono w granicach generał-gubernatorstwa war- 
szawskiego. a więc Królestwa Polskiego. 

Ale ten wiek XIX przyniósł jeszcze jeden podział, 
nie mieczem dokonany, nie gwałtowny. jednak równie 


doniosły, chóć — na nasze Rzczęście — nie ER, 


dzony w 
dzo zwolna. ale szedł on naprzód. Nie bardzo go spo- 
suzegano nawet. 


Ale kto patrzył głębiej, tego musiała trwoga prze- | 


hikać, by z tego narodu jednolitego nie wytworzyły się 
kiedyś — choćby w dalekiej, bardzo dalekiej przy- 
azłości —- trzy narody. Kto głębiej patrzył, ten musiał 


l 
obszarach od Tatr po Hele. od Warty po Dźwinę i 
Dniepr? Żartowali nieraz mieszkańcy Wielkopolski z 
wymowy Litwinów lub Małopolanie z mazurzenia Mar, 
zowszan. Ale drgało we wszystkich jedno serce, wszyst- 
kich umysły jednakiemi myślały kategoryami. Boć 
wszystkich łączyło jedno państwo i jedno prawo, jeden 
sejm i jeden sąd, jedna szkoła i jedna książka, jedna 
wiara i jeden ha świat pogląd. 

A jeśli głębiej patrzące umysły zadawać to sobie 
musiały pytanie, czy nam. kiedyś duchowy nie grozi roz- 
biór, to chyba dziś mogą to spostrzedz wszyscy, którzy 
tylko otwarte mają oczy i uszy. Bo choć dziś serce pol- 
ski bije równym rytmem, w Poznaniu, Wilnie czy Lwo- 
wie, równie silną i głęboką miłością wspólnej jednej 
ojczyzny, która dla wszystkich jednako Polską się na- 
zywa. nie Galicyą czy Poznańskiem, to jednak nieraz 


ni: podział dusz polskich. Zwolna, bar- | trudną staje się rzeczą. ky Polak Polakowi ten rytm 


serca mógł jasuo wyrazić, nieraz. kto powierzchownie 
sądzi, złudzeniu ulega. jakoby było inaczej. dopiero 
przekonywać go trzeba. długo. 4 nakładem wysiłku, 
a nieraz przekonać się nie uda. 

Tak. Nie ma co taić tego. My się nieraz nie może- 
my zrozumieć, nie możemy porozumieć, choć tegosame- 


to sposirzedz. że nie wystarczy jeden wspólny język.| go chcemy, taksamo czujemy. To tej setki nieszczę- 
nie wystarczy jedna wspólna książka polska, by kito- | snych ostatnich lat naszego bytu fatalny osad, jaki na- 
wać te szpary i rysy w dawnej jednolitości charakteru. | sze pokrył dusze zewnętrzną warstwą jak izolująca ma- 
Wszak po angielsku mówią Irlandczycy, choć Anglika- | terya. która zetknięciu płynących pod. nią prądów prze- 
mi nie są. a Szwajcarzy francuscy czy Belgijczycy, | ciwdziała. Swoją kulturę narzucały nam obce państwa, 
Szwajcarye czy Belgie za swoją uważają ojczyznę. Czy i w skład których weszliśmy. swoje dały nam prawo, swej 
zmienimy się w Galicvan. Poznańczyków i Królewia- uczyły w szkole mowy. a z mową literatury, swoje po- 
ków. rozumiejących się słowami, wymawianymi taksa- | dawały ideały do wielbienia. wszezepiały swój pogląd 


mo. lecz nie pojmujących duchem? l to pomimo tego, | na świat. Wciągały w swój świat interesów, wiodły do | 
swoich stolic. błyszczących często dużą, choć różną ayi 
stkiece dziedzinach duszy naszej. na tych olbrzymich «lo swej wartości swictnością: do Wiednia, Berlina, czy | 


że byliśniy kiedyś jedną narodową istnością we wszy-! 
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K. Witkowski Kordas 


w Krakowie. ul. Wiślna L. 6 
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jak: Ornaty, Kapy, Daimatyki, Baldachimy, Stuły, Sukienki, 
Chorągwie, Sztandary, Kielichy, Puszki, Monstrancy©, Lich- 
Żelaza do opłatków, Komże, Alby, Koronki, 
Adamaszki, Brokaty, Aksamity, Fręzie, Galony. 
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Czyż » pankru widzenia idci narodowej. miłości 
i interesu własnego kraju może im to kto brać za złe? 


ŻĘ AA 


Petersburga. Przestawała być naszą stolicą jedyną War- 
szawa; dobrze, jeśli w pojęciach tej, stolicy miejsce zaj- 
mowały prowincyi czy krajów stolice: Poznań, Lwów, 
Kraków lub Wiłno. Wz: 

Pozostały nam jako to, co nas najsilniej łączy: 
ideał ojczyzny, piękno literatury, czy sztuki, które, czy- 
sto polskie, z niewielkimi wyjątkami, zrozumiałe 
żdej polskiej głowie, pozostał mniejwięcej jeszcze wspól- 
ny charakter i obyczaj, choć już w nim widać różnice, 

T tęsknota ogarnia duszę polską coraz większą, by 
jedność tej duszy znowu odbudować, a nadzieję budzi 
ta wojna, że może przecież przyniesie warunki, które 
tej duchowej jedności staną się podłożem. | 

Lecz nim to przyjdzie, starać się trzeba. by się — 
poznać, by się zrozumieć, boć trudno się zrozumieć, je- 
śli się nie zna. f 

Za wielki to trud — odtworzenie polskiej- duszy 
w jej całości, bym chciał i mógł się go podjąć. I nie 
zrobi tego jeden człowiek, boć nie wystrczy na, to dwo- 
je oczu, które widzą tylko ciasny kawałek świata, nie 
wystarczy umysł, który tylko eząstkę tego. eo widza 
i wie, zrozumieć może. Ale może i te fragmenty przy- 
dadzą się na coś lub innych pobudzą. że lepiej rzecą 
ujmią i przedstawią. 


Znajomość Galicyi w Królestwie. 


(o wiedział Krółewiak o Galicyiy Taki „przecię- 
tny“ Królowiak, nie mający w Galicyi rodziny, którąby 
odwiedzał, czy interesów. a takich jeszcze mniej wyłe 
i jest ido dziś. 

Wiedział, że w tej Galieyi jest Kraków, który 
niegdyś był Polski stolicą i gdzie się koronowali królo- 
wie. K jest dużo, bardzo dużo ko- 
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To siłą rzeczy nustąpić musiało i zle spekulował, albo 
nie znał dokładnie stosunków, kto sądził, że będzie ina. | 
czej. Z drugiej strony i to jest naturalną rzeczą, że 
w partyi czteromilionowej to nagłe przejście z antimi- 
litaryzmu do militaryzmu, z radykalnej opozycyi do 
rządu i państwa o charakterze burżuazyjnym czy klaso- 
wymi, do współdziałania z tym rządem i z tem państwem 
dla celów, dotąd namiętnie zwalczanych, z czystej ne- 
gacyi, uprawianej lat przeszło 40, do czystego opor- 
tunizinun politycznego, wywołało wrzenie, a żywiołom | 
radykalnym, wiernym rewołucyjnemu programowi i tra- 
dycyom partyi, nie umiejącym z dziś na jutro zmieniać 
przekomań i haseł, które z takiem powodzeniem pocią- 
gręły ża sobą szerokie masy robotnicze. stała się w no- 
wych ramach partyi za ciasno. Silne wiązania wzorowo | 
zbudowanej, n: bezwzględnej, prawie wojskowej kar-| 
ności opartej partyi rozluźniały się z każdą nową mi- 
lurdową pożyczką wojenną coraz bardziej, aż nadeszła 
teraz chwiła. w której zawalił się mur socyalizmu nie- | 
mieckiego. Rewolucyoniści opuścili szeregi partyi i od' 
razu stanęli frontem przeciw ewolutyonistom, którzy 
w niej pozostali w większości, krocząc ramię przy ra- 
mieniu z stronnictwami burżuazyjnemi i głosując za 
wszystkiem, przeciw czemu partya dotąd zawsze pro- 
testowała. 

Groteskowość tego obrazu podnosi jeszcze ta oko- 
liczność, że oficyalny przywódca partyi, poseł Haase, 
który jej ster objął po wielkim „papieżu“ socyalizmu 
niemieckiego Auguście Beblu, przeszedł w szeregi opo- ' 
zycyi i że znalazł się w jej szeregach właśnie wódz 


t. zw. rewizyonistów, filozof partyi, poseł Bernstein, ! 
który na kongresach jej tyle krwi napsuł dogmatykom | 


z Beblem na czele, dalej, że naczelny organ partyi „Vor- 
wärte“, który przed wojną liczył około 300.000 abo- 
nentów, stanął po stronie rewolucyonistów, podczas gdy 


dawniejszy dogmatyk Scheidemaan, który krótko po 


wyborach r. 1912 przy obradach parlamentu nad zna- '“ 


nemi zajściami w Alzacyi szaloną wywołał burzę i gwał- 
townością wystąpienia przeciw rządowi a nawet władz- 
cy radował serca wszystkich radykałów, stanął dziś na 
czele ewolucyonistów, najnamiętniej zwalcza .fronde- 
rów“ i właśnie w tych dniach kanclerzowi rzeszy „in 
optima forma* wyraził wotum zaufania. 

Wielka partya rozbiła się na dwie, a właściwie 
va 4 części. Pierwsza grupa. składa się z dwóch posłów: 
adwokata Liebknechta z Berlina i Rithlego, literata 
z Hali, którzy pierwsi poszli własną drogą. Do drugiej 
należą ci posłowie w liczbie 18, którzy głosowali w ple- 
num lzby wbrew większości partyi przeciw ostatniej 
10 miłiardowej pożyczce wojennej i którzy, wvpchnię- 
ci za to z frakcyi, utworzyli własną frakcyę pod nazwą 
„Socialistische Arbeitegemeinschaft'. Rej w niej wo- 
dzą posłowie Ledebour, Haase i Bernstein. Trzeci od- 
łam w liczbie 14 głosował na decydującem posiedzeniu 
frakcyjnem przeciw nowej miliardowej pożyczce, na 
plenarnem posiedzeniu parlamentu usunął się od gło- 
sowania, w ramach frukcyi wprawdzie pozostał, lecz 
publicznie wykluczenie tamtych osiemnastu potępił. 
Wreszcie czwarta, największa grupa, składa się z tych, 
których wojna uczyniła oportunistami i których na- 
zwać można. stosownie do ich słów i czynów rządowymi 
aocyalistami. Opozycya wszystkich trzech odcieni liczy 
34 posłów, podczas gdy do większości zalicza się zaw- 
sze jeszcze 17 socyalistów. 


„GŁOS NARODE“ z dnia 11. kwietnia 1916 roku 


Frakcya socyalistycznaą przestała być największem 
stronnictwem w parlamencie niemieckim. Skutki rozbi- 
cia pokazały się na gruncie parlamentarnym zaraz przy 


Str. 3 


cykle „Anhel“ i „Wojna“ wysłane zostały przed kilku 
tygodniami na wystawę do Wiednia. „Polska“ jest na 
wystawie w Krakowie, trzy obrazy zakupiono do Cze- 


obradach nad etatem rzeszy. Według przyjętego zwy- | skiej Galeryi Nowoczesnej w Pradze, wreszcie cały sze- 


czaju układa się kolej mówców poszczególnych stron- 


reg prac mniejszych i niedokończonych wisi na ścia- 


nietw podług ich siły liczebnej. Od wyborów parlamen- : nach niewielkiej pracowni artysty. Pyszna jest w swej 


tarnych r. 1912 pierwszym mowceą lak przy etacie, jak 
przy wszystkich innych sprawach był zawsze socyali- 
sta, a dopiero na drugiem miejscu przychodził do gło- 
su reprezentant centrum jako z kolei drugiego najwie- 
kszego stronnictwa, liczącego obecnie 90 posłów (cen- 
trum straciło w wyborach r. 1912 w stosunku do wybo- 
rów przed 5 laty 10 mandatów). 

Teraz po znanej programowej mowie kanclerza 
rzeszy Beethmanna *Hollwega był pierwszym mówcą 
przywódca centrum poseł Spahn, a dopiero po nim do- 
stał się do głosu jako mówca liczącej 17 posłów frak- 
cyi rządowych socyalistów (doliczyć do nich nalcży 
14 opozycyonistów, którzy do oficyslnej partyi jeszcze 
należą, lecz duchem stoją po stronie Haasego i Lede- 
boura) poseł Ebert. Rozbratniędzy większością u mniej- 
szością posłów socyalistycznych jest zupełny, większość 
głosowała razem z wszystkiemi innemi stronnictwami 
przeciw rezolucyi, jaką wniósł przy etacie kanclerza 
rzeszy Ledebour imieniem mniejszości w sprawie uży- 
wania łodzi podwodnych, jedni drugim otwarcie w par- 
lamencie i w prasie zarzucają zdradę zasad socyalisty- 
cznych. Zaczął się zmierzch w partyi, która po osta- 
tniem szalonem zwycięstwie zdawała się być niepoko- 
naną. Fr. Sal. Krysiak 


» 


Z życia Polaków w Pradze. 


(Korcspondencya własna „Głosu Narodu“). 


W pracowni Vłastimiła Hoffmanna. — Przedstawienie poł- 
; skie 


. — Pożegnanie p. Krzeszowej. — Szkoła analfabetów dla 
| żołmierzy. — Szkółka polska. — Święcone. — Aresztowanie 
p. Hovorki, 


Vlastimil Hoffmann to jeden z nielicznych polskich 
artystów, którzy Pragę obrali sobie za siedzibę w okre- 
sie wychodźtwa. Zamieszkał w ładnej willi swego kuzy- 
na dr Hommera, jak gdyby stworzonej dla malarza. Da- 
leko za miastem i wysoko nad niem, położona jest willa 
„Na Hrebenkach'* na pełnej ogrodów wyżynie, domi- 
nującz nad Śmiechowem i Vyszehradem, naprzeciw 
wzgórza, gdzie niegdyś Mozart w willi Betramce kompo- 
nował swego Don Juana. Jesienią 1914 przybył tu 
Hoffmann z Krakowa, i natychmiast rozwinął bardzo 
intenzywną działalność, której rezultatem było kiłkana- 
ście obrązów, przesłanych na wystawę artystów pol- 
skich, urządzoną w Pradze w lecie 1915. Pewną, cho- 
ciaż niezupełną przerwę w pracach malarskich spowo- 
dowała trzymiesięczna służba wojskowa, odbywana w 
charakterze jednorocznego ochotnika przy pragskim 
pułku trenu; zakończył ją niespodziewanie nieszczęśli- 
wy upadek z konia, który spowodował liczne kontuzye, 
stał się powodem kilkumicsięcznej kuracyi w szpitalu 
wojskowym, a w rezultacie doprowadził do całkowitego 
superarbitrowania artysty. Oddał się więc znowu nie- 
podzielnie malarstwu, pracując z takim zapałem, że rę- 
ka ledwie wydąża pomysłowi, powstają wciąż całe cy- 
kle obrazów alegorycznyeh, szeregi portretów i szki- 


ców. Wiele z nieh przeszło już w posiadanie POOR 


grozie, która wieje lodem Morgi, znajdująca się jeszcze 
w pracowni głowa umierającego żołnierza. odmałowa- 
na z, natury w czasie pobytu w szpitalu wojskowym. 
Serdecznie znowu odezuta, posłana niedawno do Kra- 
kowa alegorya Polski, jako staruszki-matki, której a- 
nioł podaje do wypicia kielich goryczy. Tu wisi jakiś 
portret, którego oczy uderzają siłą a cała twarz oddaje 
duszę portretowanego, tam pełna fantazyi, czy nawet 
fantastyczności alegorya. owiana czarem poezyi i mó- 
wiąca, że wszystko, co maluje, autor sam głęboko prze- 
żywa. Dokoła z obrazów i szkiców patrzą postacie, jak 
ze świata duchów Słowackiego — wśrod nich odbija 
kilku zrozpaczonych starców. przypominających sylir- 
skie postacie Malczewskiego, kilka madonn o mełan- 
cholijnym polskim typie. Nie braknie i tematów wojen- 
nych: należy tu cały cykl obrazów, wystawionych obe- 
enie w Wiedniu, następnie znajdujący się w malowaniu 
obraz alegoryczny „Legionista“, a wreszcie pełen bu- 
moru portret własny w uniformie i nasadzonej fantazyj- 
nie czapce wojskowej na głowie, z naszkicowanym fa- 
talnym upadkiem z konia w głębi. Obecnie pracuje arty- 
sta nad portretami szeregu osób z kolonii polskiej — 
w najbliższej przyszłości ma zamiar sportretować sze- 
reg wybitniejszych literatów czeskich. 

Przed kilku dniami, staraniem krajowego komite- 
tu czeskiego pomocy dla wychodźców, którego sekcyx 
pań utrzymuje kuchnię polską. odbyło się na dochód 
te, kuchni polskie przedstawienie amatorskie. Odegrano 
„Pocażną jedynaczkę“ Fredry i powtórzono na życze- 
nie Czechów granych już przed miesiącem „Łobzowian* 
Anczyca. Obydwie sztuki podobały się nadzwyczęjnie, 
oklaskom nie było. końca, a wstawiony do „Łobzowian'* 
mazur w cztery pary i krakowiak musiano na ogólne 
żądanie powtarzać. Męskie role odegrali członkowie a- 
kademickiej Bratniej Pomocy pp. Choróbski, Dobrowa- 
ski, Konfal, Woyde,, Brzeziński, Jurkiewicz, Sztrane i 
inni — w żeńskich rołach zbierały sukcesy pp. Jochma- 
nówny i Hrechowiczówna ze Lwowa, Schindlerowa i 
Tichówna. Duża sala teatralne Narodowego Domu na 
Winohradach, którą ustąpiono komitetowi bezpłatnie, 
była zapełniona doborową publicznością czeską i pol- 
ską — na przedstawienie zjawił się jako prezes krajo- 
wego komitetu czeski marszałek krajowy, J. E. kr. 
Schönborn z córką, prezydent Pragi dr. Grosz, wybi- 
tna artystka dramatyczna Nar. Divadla p. Landowa- 
Horicowa, jeden z głównych opiekunów polskiego wy- 
chodźtwa, sekretarz namiestnictwa dr. Szafranek z żoną 
i wiele innych osobistości z czeskiego świata politycz- 
nego i artystycznego. Naturalnie miejscowa kolonia 
polska jawiła się niemal w komplecie — między innymi 
ze Lwowa była prof. Królikowska, dr. Emil Lateiner 
z rodziną, pp. Hrehorowiczowie, komendant stacyi le- 
gionów, kapitan Aleks. Rittner z żoną, ks. Tichy z ro- 
dziną, inż. Tarchalski z żoną, ze świata artystycznego 
malarze Vl. Hoffmann i Karszńiewicz, porucznik Złoto- 
wski, doktorowa Havełkowa, pp. Jaworczykowscy z 
Tarnopola, pp. Bujdeccy z Tarnowa i t. d. Do arty- 
stycznego powodzenia. przedstawienia przyczynił się 


ściołów, na każdej ulicy po kilka, omal tyle, co ludzi. 
Wiedział, że Kraków, to siedziba stańczyków, a ci 
stańczycy obsiedli zwłaszcza uniwersytet, tak, że kto 
nie był stańczykiem, nie mógł dostać katedry. Warto- 
ści „postepu“ nie umieją w Krakowie zgoła ocenić. 
Wiedział, że przez Kraków jedzie się na lato do Zako- 
panego, a wtedy trzeba się w nim kilka dni zatrzymać. 
obejrzeć rynek, Wawel i kilka kościołów. A gdy się 
wraca z Zakopanego, to trzeba znowu się zatrzymać; bo 
tam w Krakowie wtedy już gra teatr, a w teatrze wy- 
stawiają takie sztuki, które są zakazane w Królestwie: 
„Kościuszko pod Racławicami“, „Tamten“, „Wesele“ 
i „Urzędowa żona". Co roku grają te sztuki — pewnie 
nie tylko w sierpniu i wrześniu, ale przez rok cały. 
Ale operetki nie mają, nie umieliby sie poznać nawet 
na takiej, jak warszawska w „„Nowościach*, najlepsza 
w Europie. 1 wiedział, że przez rok cały grają i śpie- 
wają „Jeszcze Polska nie zginęła”, grają nawet woj- 
skowe muzyki. Dawniej, wypadało zatrzymać się 
w Krakowie, gdy się jechało do Włoch lub na Rivierę, 
wogóle przez Wiedeń; ale to ustało, odkąd wprowadzo- 
no takie doskonałe „schnelzugi* prosto z Warszawy 
idące „za granicę; zresztą — co w tym Krakowie ro- 
bić, gdy nie można się wieczór zabawić, ludzie z ku- 
rami spać chodzą. Niegdyś może inaczej było, ale te- 
raz, ot: prowincya. 

Poza. Krakowem wiedział, że jest jeszcze Lwów. sto- 
lica kraju, do którego się jednak nie jeździ, bo nie ma 
po Go. W nim zbierają się sejmy, do których się wybiera 
posłów. Ale nie wybiera się porządnie, tylko stańczyki 
przekupują chłopów i wybierają kogo chcą. Nie wiedział i 


Zresztą biedny kraj. Dziwne, że jeszcze obuci chodzą, 
bo z powieści zdawałoby się, że prawie wszyscy bosi. 
Widać, że źle z nimi, bo ciągłe narzekają na drożyznę, 
nie dają takich napiwków hojnych, jak się daje w War- 
szawie. Jeśli jeszcze mają buty, to pewno im się niedłu- 
go zedrą, a na nowe nie starczy. Piszą przecież dzieła 
o „nędzy Galicyi*, a któż się chętnie sam do nędzy 
przyznaje? 

Mówię tu oczywiście o „przeciętnych“ Królewia- 
kach. Bo byli i są inni. Są tacy, którzy z radością co 
roku odwiedzali Kraków, w nim nieraz lat kilka stu- 
dyów przeżyli, na potrzeby polskie, które w Krakowie 
zaspakajanie znajdowały, hojne przywozili ofiary. Jest 
brać literacka, nie znająca kordonu, jak myśl, co jest 
wolna; nie odróżnić wśród nich w Warszawie czy Kra- 
kowie Królewiaków od Galicyan, tak ich z sobą po- 
wymieniały obie te dzielnice, czy na stałe, czy na 
okresy, po których znowu przenoszą siedzibę. Jest też 
światek uczonych polskich, zapatrzonych w tajemnice 
przyrody, przeszłości lub ducha, związany wspólnością 
pracy, ciągłą wymianą zdań i poglądów, który nie umiał 
i nie umie odczuć partykularyzmu dzielnie, gdy dla całej 
polskiej ciągle pracuje teraźniejszości i przyszłości. 

Ale tamtych pierwszych więcej, tych, którzy rzad- 
ko piszą, ale za to dużo mówią; a tych poglądów toby. 
zresztą nie napisali, bo nie wypada tak o Krakowie pi- 
BAĆ... 

W ostatnim dziesiątku lat pod pewnymi względa- 
mi może nieco było poprawy: ale niewiele. Okres ro- 
syjskiej rewolucyi przypędził do Krakowa i Lwowa ty- 
siące osób z rosyjskiego zaboru. Spędzili oni tu rok 


fala młodzieży napłynęła na krakowski zwłaszcza uni- 
wersytet. 1 choć w pewnej, w dość dużej nawet mie- 
rze, ta młodzież przychodziła z pojęciami, które w nią 
rosyjskie gimnazyum wpoiło, że za mało, postępu tu, 
zæ mało szerokiej myśli, jaką rosyjscy reprezentują bu- 
downiczowie nowego życia — oczywiście nie ci z War- 
szawy Mosyanie, lecz tamci, którzy postępu są głosi- 
cielami — to jednak po kilku latach studyów chyba je- 
dnostki z tego nie potrafiły się otrząsnąć, pozostając 
opornie przy doktrynkach, które dziwne szkiełka nu 
oczy zakładały. Ogół, poprostu cały, wciągany w ży- 
cie młodzieży, wychowywany w tej atmosferze, którą 
krakowski czy lwowski uniwersytet oddycha, poznawał 
nasze życie z blizka i z tą lepszą znajomością tej dzieł- 
nicy wracał później, zachowując dobre wspomnienia 
i lepsze szerząc e Galicyi wiadomości. 

Za to bez rezuitatów minął okres, gdy w Galicyi 
rozbrzmiewały hasła o emancypacyi z pod gospodarczej 
przewagi obcej, o podnoszeniu swojskiej produkcyi, 
a więc o zawiązywaniu bliższych stosunków z przemy- 
słem Królestwa. Obliczony był ten przemysł na rynki 
Królestwa czy Rosyi, o nowy targ w Galicyi nie zæ- 
troszczył się, a zatroszczyć się prawie nie inógł wobec 
celnej granicy, tak ostro zarysowanej przez wysokie cła 
pozycye, które uniemożliwiły mu konkurencyę w Gæ- 
licyi z przemysłami Austryi czy Niemiec, uprzywile- 
jowanymi, a i wogóle zwykle silniejszymi przez swój 
dawny rozkwit, przez silne podstawy, na których sią 
wsparły. Po dawnemu jedynie drukarnie krakowskie 
drukowały i dla targu Królestwa, książki czy tygodni- 
ki: hasła zawiązania bliższych stosunków z fabrykama 


zresztą dokładniej, po co ten sejm jest. Urzędnicy są| i więcej nawet. Czy obserwowali galicyjskie życie? Czy | Łodzi i Warszawy przyniosły nam zdaje mi się jako na- 


w kraju Polacy: eóż kiedy powoli sprawy załatwiają; | chcieli i umieli na nie patrzeć? Przyjąć trzeba, że przy- | bytek tylko Majewskiego ołówki. 
a aawet łapówka nie nie pomoże, bo jej brać nie chcą. | najmniej w części tak było. Przyszedł strajk szkolny; | $ 
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głównie niezmordowany p. Tadeusz Dura, w którego 
ręku spoczywała reżyserya, i który też wystarał się w 
kancelaryi Nar. Diwadla o bezpłatne pożyczenie potrze- 
bnych dla „Łobzowian* kostyumów krakowskich. Że 
zaś tak znakomitym jest rezultat finansowy (kuchnia 
polska otrzyma blisko czterysta koron), to zasługa pań 
czeskich z komitetu, które pod przewodnietwem p. Do- 
koupilowej i Michalikowej rozwinęły. bardzo żywą agi- 
tacyę za rozsprzedażą biletów. 

W marcu opuścili Pragę po półtorarocznym poby 
cie pp. Krzeszowie. W dniu odjazdu zgromadziła się na 
pożegnanie w czasie obiadu w kuchni połskiej liczne 
grono osób z ks, Dąbrowskim i ks. Tichym na czele; 
imieniem obecnych zabrał głos p. Brzeziński, jeden z 
członków akademickiej Bratniej Pomocy i w serdecz- 
nych słowach podziękował p. Krzeszowej za jej pracę 
koio ulżenia niedoli polskiego wychodżtwa, wręczając 
zarazem wiązankę kwiatów od zebranych. 

W szpitalu wojskowym nr. VI. na Żyżkowie, je- 
dnem z Przedmieść Pragi, powołano przed kilku mie- 
siącami do życia bardzo sympatyczną i pożyteczną in- 
stytucyę: polską szkodę dla leczących się w szpitalu żoł- 
nierzy analfabetów. Szkoła ta pozostaje pod nadzorem 
kom. wojskowej i powstała z jej inicyatywy, cieszy się 
poparciem również gen. Trnki, jak opiekalekarza pułko- 
wego dr. Antoniego Trauba, których pieczy powierzo- 
nem jest kierownictwo szpitala. Do szkoły uczęszcza 
stale kilkunastu uczniów. wśród których spotyka się 
nie tylko Polaków. ale także Rusinów i żydów, obok 
Galicyan też Królewiaków. Nauką kieruje zajęta w tym 
szpitalu jako pielęgniarka p. J. Tatczynówna, nauczy- 
cicika z Tatewczyn pod Radziechowem, która wtymce- 
lu otrzymała nawet kilkumiesięczny urlop z Krajowej 
Rady Szkolnej. Pracy jej towarzyszy uznanie 
przełożonych i wdzięczność Żołnierzy, którzy nad- 
zwyczajnie pilnie i chętnie się uczą. — Zdarza- 
ją się nawet wypadki, że kompietni analfabeci 
po miesięcznej nauce są w stanie pisać listy do rodzin. 
P. Tatcxynówna robi też starania o reaktywowanie w 
najbliższej przeszłości zamkniętej przed kilku miesiąca- 
ini polskiej szkoły ludowej, i ma w tym kierunku zape- 
wnione poparcie krajowego komitetu opieki nad wy- 
chodźcami w Czechach. Polskich dzieci w wieku szkol- 
nym jest jeszcze w Pradze blisko sto. Sekcya szpitalna, 
opiekująca się żołnierzami Polakami w szpitalach Pra- 
gı, myśli o urządzeniu dla nich w czasie świąt święcone- 
go, połączonego podobnie, jak to było w czasie świąt 
Bożego Narodzenia z zebraniem towarzyskiem kolonii 
polskiej. Ma się ono odbyć w pierwszy dzień Świąt o 
godz. 3 po poł. w lokalu Mieszczańskiej Besedy przy 
ul. Jungmarnowej 25. Program obejmie monologi, śpie- 
wy, deklamacye, być może także jakąś komedyjkę je- 
dnoaktową. Zarządzone na Święcone składki przynio- 
sły już blisko dwieście koron, co pozwoli na ugoszczenie 
przeszło stu żołnierzy. 

W marcu został aresztowany i przewieziony do 
więzienia w Wiedniu znany czeski działacz społeczny 
p. Franciszek Hovorka. M. O. 


S'ładki na pomoc dla nieszczęśliwej 
Litwy 
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Kraków, dnia ll kwietnia. 


Dzień wczorajszy był pełen niespodzianek. Po kilkudnio- 
wych upałach obniżyła się znacznie temperatura, słońce uka- 
zywało się. lecz co chwila nadciągały czarne niemal chmu- 
ry, Ściemniało się tak, że w biurach i sklepach zabłysły 
światła. Nadciągały fale ulewy naprzemian ze Śniegiem 
i gradem. Zdawało się, że się wypogadza, odważniejsi wy- 
ruszyli na planty i na Błonia. Przypatrywano się mustrze 
nowych zaciągów i robotom rozpoczętym w parku Dra 
Jordana. — Wspaniały refleks światła ubarwił otoczenie 
pomnika twórcy parku. malownicze zacisze, w jakiem 
ustawiono bronzowy jego posąg. Okalają go potrójnym łu- 
kiem piękne olbrzymie tuje, odznaczające się taką forem- 
nością, jakich nie spotyka się w innych ogrodach. Osłania 
je wyższy od nich cokolwiek, okrężny gęsty płot grabowy, 
troskliwie przycinany, a lekkie łuki bramek u wylotu czte- 
rech alei, witają gościnnie przybyłych, kierując ich do zło- 
- żenia hołdu opiekunowi młodzieży. 

Park Dra Jordana jest z każdym rokiem piękniejszy, 
bo rozrastają się korony drzew i zagajniki szpilkowe. Niema 
tam przeładowania, jakie znamionuje ogrody zagraniczne, 
a poniekąd względy oszczędności krępują rękę kierującą 
dekoracyjną stroną parku. Obok rozlegający się olbrzymi 
plac wyścigowy, jak słyszymy, rozparcelowany zostanie 
w najbliższym czasie pod budowy, na który to cel został już 
sprzedany. Na razie nie możemy dać jeszcze pod tym 
względem bliższych wyjaśnień, lecz w każdym razie park 
Dra Jordana staje się ogrodem zabudowanym wokoło, za- 
tem może mu grozić smutny los, jaki spotkał ogród 
strzelecki. 


Dzieją się humorystyczne wprost historye, jedna bowiem | szych wyjaśnień w sprawie tego Kursu udziela kierownic- 
z naszych instytucyi powołanych do odbudowy kraju, stwo- twa w godzinach od 10—12 rano w Biurze Instytutu ekono- 
rzyła w swem łonie „sekcyę prasową”, jak mówią, celem 'micznego, Kraków, Krowoderska 25. Tamże przyjmuje Się 
iuformowania publiczności o swej działalności handlowej wpisy i zgłoszenia, które z prowincyi mogą być nadsyłane 
i bndowlanej. Zamiast oddać szczególny ten portfel humo- | pisemnie przy podaniu dat urodzenia, studyów, odpisów su- 
ryście, wyszukano ekonomistę, któremu przypadnie w u- |perarbitrowania itd. Na kurs mogą przyjęci prócz superar- 
dziale bardzo wesoła misya opiewania działalności żydow- | bitrawanych inwalidów, także i urtopowani na dłuższy czas, 
skich handlarzy drzewnych, żydowskich spekulantów w wy- |co najmniej trzy miesiące, jak również leczący się przez 
kupnie domów, którzy pozbawieni zajęcia, przedzierżgnęli się | dłuższy czas w tutejszych szpitalach, o ile komenda szpi- 
nagle w handlarzy mydła i tak „viribus unitis“ pozbywszy | tala na to zezwoli. 
się elementu chrześcijańskiego, rozpoczniemy odbudowę Z teatru ludowego. Celem uczczenia 300. rocznicy 
kraju i jego aprowizacyę. Humorystyczny byłby to obra- | śmierci Szekspira wystawia teatr ludowy „Sen nocy le- 
zek, gdyby nie był tragicznym zarazem, bo świadczy o na- |iniej", przygotowując mu okazałą wystawę. 
szem niemowlęctwie na polu gospodarczem. Wszędzie mści | z targu. Na targ dzisiejszy dowieziono bardzo znaczną 
się na nas niepoprawna politykomania, dążenie do opano- | ilość jaj, które sprzedawano po 14, 13 i 12 halerzy za sztu- 
wania każdej gospodarczej placówki na to tylko, aby od- kę. Natomiast masła i mleka, jak zwykle, było na targu 
dać ją potem w obce ręce. - za mało w stosunku do zapotrzebowania. Ceny ustalone 

Nasi politykomani w wolnych obecnie od zajęcia chwi- |ną poprzednie targi pozostały niezmienione. Nie objęty ta- 
lach, niezgorzej spełniają role faktorów, korzystając z wy- ryią drób, pojawia się na targu stale w większej ilości, ceny 
jątkowych czasów, gdzie pod płaszczykiem „Burgfriedenu" [jego są jednakowoż niesłychanie wygórowane, dostępne 
można bez protestu uprawiać najrozmaitsze interesy, uwal- į tylko dla najzamożniejszych mieszkańców miasta. Dość 
niając się od wszelkiej krytyki. Wojna i ciężkie czasy, jakie | wspomnieć, że za kurę żądają do 25 K, za gęś 35 K, indyk 
przyniosła w dziedzinie gospodarczej, niejednego nauczyły | do 60 K. Są to ceny, o których w Krakowie nietylko nigdy 
społeczeństwo, które potrafi obecnie należycie ocenić złe |nie słyszano, ale nawet nie przypuszczano ich możliwości. 
po p rR a zdobyte doświadczenia zużyje z chwilą na- Pożary. Onegdaj wybuchł pożar w realności pod L. 27 
a 2 przy ulicy św. Józefa z powodu lichego stanu kominów. 
7aalarmowana straż pożarna udała gię na miejsce w sile 
dwóch plutonów i w przeciągu 30 minut ogień ugasiła, a 
n "szkańców z zagrożonych mieszkań usunęła. Wieczorem 
po godzinie 7 tego samego dnia wybuchł ogień na tej samej 
ulicy w realności pod l. 29; w przeciągu 15 minut straż 
pozadiuń ogień ten ugasiła. 


Z miasta. 


Opieka nad młodzieżą. Jednem z waw Za- 
dań, które obecnie musi być spełnione, to ochronienie na- 
szego młodego pokolenja od zepsucia, w jakie popaść może 
z powodu braku opieki, spowodowanego długotrwającym 
stanem wojennym. Nawet te młode jednostki, które część 
dnia pozostają pod dozorem i kierunkiem szkoły, częstokroć 
poza szkolnemi godzinami zupełnie są pozbawione opieki. 
Dla nich jedyną radą byłyby sale zajęć, zaś dla młodszych 
ogródki fróblowskie. Komitet Ks. biskupi krakowski udzie- 
lił w ostatnim czasie zapomóg tego rodzaju instytuecyom, 
a mianowicie komitetowi obwodowemu w Pińczowie 1000 
koron na założenie sali zajęć dla młodzieży, zaś 300 K u- 
dzielił ochronce w Myślenicach na zaprowadzenie kursów 
fróblowskich. 

Rzecz prosta, że troska o los młodzieży zwiększy się 
joszcze za nadejściem wakacyi, podczas których ustanie 
nawet opieka szkolna. W Krakowie Tow, kolonii wakacyj- 
nych ma w bieżącym roku jeszcze ważniejsze zadanie niż 
«a czasów pokojowych, bo o nie oprze się napewno wiele 
młodych ofiar wojny. Aby umożliwić tej, tak pożytecznej 
instytucyi dokończenie budowy nowego domu w Porębie 
Wielkiej, K. B. K. wyasygnował 4000 koron, jako bezzwro- 
tną subwencyę na ten cel. ‘Dla młodych wychowanków 
zakładu w Fawlikowicach przesłał K. B. K. 100 metrów 
materyi na ubrania. 

Wiadoniości osobiste. Inspektor krajowy, radca dworu 
Mieczysław Zaleski, bawi w Krakowie i wizytuje szkoły 
miejskie, oraz seminarya nauczycielskie. 

„Przegląd dokumentów wojskowych pospołitaków. W 
Gniu dzisiejszym zgłaszają śię pospolitacy przed komisyę I. 
ur. w v. 1869, oraz 1867 od A do K, przed komisyę II, ur. 
w r. 1867 od A do J., przed komisyę HI. ur. w r. 1866 od 
(x do P, przed komisyę IV ur. w r. 1865 od K do R. Jutro 
przed temi samemi komisyami stawić się ma reszta pospo- 
litaków wymienionych roczników. W dniu jutrzejszym też, 
wedle urzędowego ogłoszenia, Komisye sprawdzające doku- 
menty, mają zakończyć swoje urzędowanie. 

W sprawie czesnego na Uniwersytecie otrzymujemy 
następujące pismo: Wiele mówi się o młodzieży Wszechni- 
cy Jagiellońskiej, o powadze chwili, ale zaprawdę mało o 
stosunkach finansowych wśród naszych słuchaczy. Młodzież 
studyująca obecnie jest przeważnie wolną od służby woj- 
skowej z powodu pewnych nieprawidłowości w ustroju fi- 
zycznym młodzieńca. Taki więc słuchacz musi pracować 
dader wytężająco, aby pokryć konieczne wydatki utrzyma- 
nia się i zaspokoić potrzeby kształcenia się. „Dom akade- 
micki* w Krakowie zajęty jest teraz na szpital, a słucha- 
cze słabego zdrowia gdzieś na poddaszach muszą się gnie- 
żdzić w nieodpowiednich warunkach. Wszystkie niemal 
Wszechnice w Austryi uwolniły w przeważnej części słu- 
chaczy od czesnego, a u nas? Przecież w Galicyi najtru- 
dniej i o zajęcie i o pieniądze! A czy przepracowujący się 
młodzieniec znajdzie czas na nałeżyte przygotowanie się 
do kollokwiów? zwłaszcza, gdy niejeden raczej kierując 
się względami osobistej, biedy, niż humanitarnością, wyje- 
chat gdzieś na szczepienie! Wielu zaś, nawet zdolnych, mu- 
si z tych względów szukać oparcia w guwernerce. Przy 
wpisach na letnie półrocze winni pp. profesorowie uwzglę- 
dnić chwilę obecną i anormalne stosunki młodzieży i za 
przykładem innych Wszechnic uwolnić od czesnego, nawet 
nie zdających lub z niepomyślnym wynikiem zdającego 
kollokwia. (J. G.) 

Odczyt. X. Dr Konstanty Michalski, prof. Uniw., 
wygłosi we czwartek dnia 13. kwietnia b. r. o godz. 6-tej 
wieczór w sali Polskiego Zwięzku Niewiast katolickich 
przy ul. Szczepańskiej L, 5, odczyt p. t.: „Psychologia 
religijna a religia psychologiczna“. 

Kurs ekonomiczno-handłowy. Egzamina na kursie eko- 
nomiczno-handlowym dla superarbitrowanych legionistów 
i polskich żołnierzy rozpoczynają się 17 bm. tj. w ponie- 
działek egzaminem piśmiennym. Słuchacze winni się jawić 
o godzinie 8 z rana w Akademi handlowej, ul. Sżewska 4, 
gdzie zostaną im wyznaczone osobne sale. W odpowiednie 
formularze i przybory piśmienne zaopatrzyć się będą mogli 
słuchacze w Akademii handlowej u pedela. Termin ustnego 
egzaminu zostanie wyznaczony słuchaczom po ocenie pi- 
śmiennych wypracowań. 


e 


Z Polski i ze Świata. 


Herb państwa na mundurach urzędników. Cesarz ze- 
zwolił, by jako emblemat na mundurach wspólnych urzędni- 
ków cywilnych zaprowadzono mały herb współny. 

Ze Lwowa. Towarzystwo św. Józefa z Arymatei po 
śmierci dawnego prefekta, czyli przewodniczącego ś. p. X. 
Chęcińskiego, ukonstytuowało się na nowo. wybierając na 
prezesa X. Weredyńskiego, proboszcza parafii kościoła św. 
Antoniego, na jego zastępcę X. Lisiaka, administr. parafii 
Najśw. Maryi Śnieżnej, na skarbnika radcę dworu Piwockie- 
go, na kontrolora radcę Służewskiegą, na sekretarza p. Sien- 
kiewieza, na jego zastępcę X. Szydelskiego. Nowy zarząd 
skonstatował, że w okresie wojennym towarzystwo nie 
miało żadnych dochodów, wydatki zaś wzrosły nadmiernie. 
I tak: w latach przed wojną grzebało towarzystwo rocznie 
najwyżej do 350 osób, w roku zaś 1914 osób 585. a w r. 
1915 aż 1.174, z tego 338 dzieci, reszta zaś 836 dorosłych. 
W czasach przed wojną za trumnę dla dorosłego Człowieka 
płaciło towarzystwo 3 kor., w roku zaś 1914 płacono 3.80 
do 6 kor., a w roku 1915 od 7 do 9.20 kor. Wskutek tak 
wielkiej liczby pogrzebów i podniesionych kosztów, przy 
końcu r. 1915 towarzystwo było dłużne Zakładowi pogrze- 
bowemu, z którem miało umowę, przeszło 12.000 kor. Do- 
dać tu należy, że towarzystwo dostarczało też bezpłatnie 
trumien dla biedaków, zmarłych w zakładach miejskich. 
X. Arcybiskup Bilczewski pozwolił na urządzenie po kościo- 
łach lwowskich na rzecz towarzystwa osobnej składki w 
jedną z niedziel najbliższych. Towarzystwo, choć znachodzi 
się w położeniy krytycznem, czynności swoich nie zawiesi- 
ło, ale ograniczyło świadczenia swoje do minimum, tj. w 
wypadkach rzeczywistej nędzy może dać trumnę, człowie- 
ka, któryby szedł z krzyżem, a w danym razie krzyż na 
grób i karawan. Pogrzeby kosztem towarzystwa odbywają 
się przed południem. Tow. św. Jczefa z Arymatęi istnieje 
we Lwowie już od r. 1860, jest więc jednem z najstarszych 
tutejszych katol. towarzystw dobroczynny ch. 

Jak donosi „Gaz. Por.* we Lwowie leczono chorych 
na choroby zakaźne 647 osób, w czem na ospę chorowało 
320 osób, na płonicę 92, na tyfus plamisty 71, na tyfus 
brzuszny 118, na czerwonkę 28 osób. Prócz tego na dyfte- 
ryę, która pojawiła się dopiero w marcu, zapadło 24 Osób. 
Z ogólnej tej liczby zmarło 193 osób, w czem na ospę przy- 
padają 132 wypadki śmierci. Następnie idzie tyfus brzu- 
szny z 21 śmiertelnymi wypadkami. Najmniejszą śmiertel- 
ność zanotowano przy czerwonce, na którą zmarły tylko 
trzy osoby za cały omawiany okres. Ospa najsilniej graso- 
wała w styczniu, w którymto miesiącu leczono na nią 241 
osób, 88 zmarło. Tyfus plamisty natomiast największe na- 
silenie wykazuje dopiero w marcu, w którymi to miesiącu 
zanotowano go w 35 wypadkach. 

Prawo publiczności. Minister oświaty nadał pryw. 
gimn. żeńskiemu w Nowym Sątzu na rok szkolny 19015/16 
i 17/18 pru.'o pw liczności oraz prawe odbywanią egzami- 
nów aojrzałości è wydawaria ważnyct Śiadeetw matury- 
"znych. ; 

Z Lublina donosi „Ziemia lub.*: X. kanonik Zenon 
Kwiek, administrator dyecezyi Lubelskiej, otrzymał od 
generał-gubernatora von Dillera następującą odezwę: „Dla 
ludności i dła armii jest rzeczą wielkiej wagi, aby żniwa 
wypadły jak najobficiej, aby każdy skrawek ziemi nale- 
życie wykorzystany został. W przeświadczeniu ważności 
chwili i zadań, które obecnie zarząd wojskowy czekają. 
zarządziłem wszystko, co tylko w mocy mojej, aby te za- 
siewy jak najkorzystniej wypadły. Poleciłem wszystkim 
komendom obwodowym, aby na boku poozstawiając inne 
mniej ważne obecnie sprawy, wszystkie swoje siły i śro- 
dki, do rozporządzenia 1m służące, do osiągnięcia tego 
celu skupiły. Wszystkie wojska na terenie okupacyi się 
znajdujące, wezwane zostały do współdziałania”. Z racyi 
tej odezwy wydał X. kanonik Kwiek następujące polece- 
nie do duchowieństwa: „Powyższą odezwę p. generał-gu- 

Jak wiadomo, odbędzie się za zezwoleniem odnośnych | bernatora w Lublinie komunikuję WW. XX. Dziekanom 
władz wojskowych drugi kurs ekonomiczno-handłowy, | z polezeniem rozesłania duchowieństwu parafialnemu w tym 
urządzony staraniem Instytutu ekonomicznego N. K. N. dla | celu, aby wpływem swoim gorąco popierało sprawę, w rze- 
superarbitrowanych legionistów i żołnierzy pólskich. Bliż- | czonej odezwie omawiana”. 


Nr. 184. 


Obchody kościuszkowskie. „Ziemią kielecka donosi: 
We wszystkich większych miastach okupacyi austryackiej 
urządzono obchody rocznicy powstania Kościuszkowskiego. 
Szczególniej zaznaczyły stę obchody w Piotrkowie i w Ra- 
domiu, gdzie między innemi dokonano otwarcia parku miej- 
skiego jako parku im. Tadeusza Kościuszki. 

1 i pół miliona żydów. Jak donoszą pisma żydowskie, 
naliczono w powiecie warszawskim 1.600 tysięcy żydów. 

Węgiel górnośląski dla kolei węgierskich. „N. Fr. Pres. 
se donosi z Budapesztu, że główny zarząd państwowych 
kolei na Węgrzech prowadzi rokowania z kartelem kopałń 
górnośląskich o dostawę węgła w ilości 60.000 wagonów. 
Rokowania mają być w bieżącym tygodniu zakończone, 
a umowa zawarta na trzy lata. Dotychczas koleje węgier- 
skie, które potrzebują koło 400 wagonów, zaopatrywały się 
w węgiel częściowo we własnym kraju, częściowo w za- 
głębiu karwińsko-ostrawskiem oraz na Górnym Śląsku, 
skąd sprowadzano do 50.000 wagonów rocznie. Obecnie za- 
wartą ma być umowa na dostawę 60.000 wagonów, w przy- 
szłości zaś Górny Śląsk dostarczać ma kolejom węgierskim 
80.000 wagonów. i 

Zgop słowackiego pisarza. W Serbii zmarł niedawno 
najstarszy pisarz słowacki, Józef Podhradski, licząc 
94 lat. Zmarły przed 40 kilku laty przeniósł się ze swej 
ojczyzny do Serbii, gdzie nabył większe gospodarstwo 
rolne i osiadł tam na stałe. Stamtąd pisywał do pism sło- 
wackich, szczególnie do „Narodnich Nowin“, wychodzą- 
cych w Turczańskim św. Marcinie, a równocześnie ogła- 
szał drukiem liczne powiastki. osnute na tle życia ludu 
słowackiego; napisał też dramat z dziejów rewolucyi 48-go 
roku. Podhradski należał do bardzo zasłużonych dia kul- 
tury swego narodu pisarzy. 


Omyłka druku. W nrze 177 naszego pisma w artykule 
„0 nasze kościoły“ w którym redakcya „Piasta? zwraca się 
z apelem do P. T. Duchowieństwa i ludu polskiego, aby przy 
odbudowie kościołów poniszczonych wojną, odnoszono się po 
radę i pomoc do „Związku powszech. artystów polskich w Kra- 
kowie* przy podaniu adresn „Związku zaszła mała pomyłka. 
Biuro bówiem artystów znajduje się przy ul. św. Jana pod 
1 9 I p. (obok klasztoru) a nie pod l. 6 jak mylnie wydru- 
kowano. 


ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 

Odbudowa. Nie tylko w Galicyi lecz także w Króle- 
stwie spostrzegać się dają pierwsze gtarania obeych „ho- 
monovusów*, objeżdżających już miasta i wsie i polecają- 
cych swe usługi przy odbudowie kościołów i w dostawach 
wewnętrznych dla nich urządzeń. 

Biuro budowlane p. Stanisława Szyn- 
dlera w Piotrkowie, Bankowa 16, prosi nas o adre- 
sy firm i fabryk chcących wziąć udział w odbudowie. Li- 
sty prosimy kierować wprost pod wymienionym powyżej 
„adresem. 

Poczta do Tryestu i Pobrzeża. Według reskryptu c. k. 
ministerstwa handlu z dnia 23. marca dopuszczalne są od- 
tąd do Tryestui do urzędów pocztowych Po- 
brzeża prywatne pakiety do maksymainej wagi 10 kg. 
przyczem podana ewentuainie wartość nie może przekra- 
czać kwoty 100 koron. Dołączanie korespondencyi do pa- 
kietów lub umieszczanie jej na adresach przesyłkowych 
„jest wzbronione. 

Zarząd Arcybractwa Miłosierdzia i Banku Pobożnego 
w Krakowie zaprasza na patronaine nabożeństwo, które 
odbędzie się w kościele św. Barbary dnia 14. kwietnia o go- 
dzinie 8 rano. 

Zebranie miesięczne Kongregacyi nauczycielek krakuw. 


odbędzie się 12 b. m. tj. w środę o godz. 6 w lokalu sodali- 
<yjnym przy ul. Szewskiej l. 5. 


Odznaczenie w Czerwonym Krzyżu. Bronzowy medal za- 
slugi Czerwonego Krzyża z dekoracyą wojenną otrzymała Ró- 
ża Reissówna, pielęgniarka szpitala fortecznego nr. 10 za 
szczególną pracę około sanitarnej opieki wojskowej. 


NEKROLOGIA. 


ś. p Ludwik Daniek, znany w szerokich ko- 
łach obywatelstwa naszego budowniczy, zmarł w Krako- 
wie, dnia 9. b. m. Wojskowość powierzała mu większe 
roboty, jak ongiś budowle warownicze w Przemyślu, ko- 
Szarowe w Czortkowie, ostatnio forteczne w Krakowie 
i budowę baraków w Oświęcimiu. Przed rokiem stracił 
syna, inżyniera, w „czasie ofenzywy gorlickiej. 

Dn. 5. b. m. zmarła we Lwowie Rozalia z Ungurów 
Potworowska. Urodzona w r. 1830 w rodzinnym ma- 
jątku Dzięczyna, z zamożnej rodziny wielkopolskiej, wcze- 
śnie zaznała doli: sierocej. W marszałkowej Bronikowskiej 
z Kaliskiego znajduje opiekunkę i odbiera pod jej okiem 
nader staranne wychowanie. W ośmnastym roku życia tra- 
"i ukochanego brata Ludwika, który padł w znanej pótycz- 
ce roku 1848 pod Miłosławiem. Następnie wychodzi za mąż 
za Adolfa Potworowskiego. Nie długo jednak zaznawała 
spokoju wspólnego pożycia i pracy wspólnej, bo przychodzą 
lata 1862 i 1863. Mato znane było życie tej bogobojnej ma- 
trony — pisze „Kur. lwow.“ — która w Wielkopolsce, w 
Królestwie, a od roku 1881 we Lwowie, świadczyła wiele 
w sposób: że nie wiedziała prawica, co daje lewica... Wie- 
„działo o tem wyłącznie najbliższe otoczenie. 


Z żałobnej karty Legionów. W Rzeszowie zmarł 5. bm. 
śp. Stanisław Ignasik, żołnierz I brygady Legionów, 
urodzony w r. 1893. Z I pułkiem brał udział w bitwach pod 
Laskami, Krzywopłotami i Łowczówkiem, aż powalony na 
{łoże chorobą, nie podniósł się z niego już więcej. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Wrorek: „Wielki Fryderyk“. 
Środa: „Dożywocie“. 
Czwartek: „Wielki Fryderyk“. 


„GŁOS NARODU“ z dnia 11 kwietnia 1916 roku 


REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO. 
Wtorek 11. kwietnia: „Wesoły skandal”. 
Środa 12. kwietnia: „Ptasznik z Tyrolu“. 


ŚŚ p. Andrzej Mielewski. 


Nocy dzisiejszej o godz. 1 rozstał się z życiem zna- 
ny artysta i reżyser naszej sceny Andrzej Mielewski. 

Zmarły dzisiaj w pełni sił ś. p. Andrzej Sidor, bo- 
wiem nazwisko Mielewski było tylko jego scenicznym 
psendouimem, odznaczał się obok wybitnego talentu 
dramatycznego wielką 'pracowitością. Wszystkie też 
kreacye jego nosiły piętno olbrzymiej pracy i sumienno- 
ści, z jaką odnosił się do najdrobniejszej roli. Pracowi- 
tośe ta „nie pozwalała mu chorować“ — jak mawiano 
wśród kolegów, to też nosząc w sobie zarodki niszczącej 
choroby (uremii) pracował na naszej scenie do ostatnich 
chwil i grał jeszcze dn. 3 lutego b. r. w „Legendzie 
o królu“, mdlejąc podezas przedstawienia. Dopiero cie- 
żko chory położył się do łoża, z którego już nie po- 
wstał. c 

Urodzony we Lwowie r. 1867 we wczesnej młodo- 
ści zaczął karyerę aktorską w trupach prowincyonal- 
nych Linkowskiego, Kartnera, Baczyńskich i poczem 
za dyrekcyi Szmidta i Szydłowskiego należał do Skarb- 
kowskiego: teatru we Lwowie przez rok cały. 

Mało znany z początku, zwrócił po raz pierwszy | 
uwagę á. p. Modrzejewskiej kreacyą Mortimera w „Ma- 
ryi Stuart“ i już jako poważną siłę zabrał go Kwieciń- 
ski do Stanisławowa. Był u niego reżyserem, prowa- 
dząc przez 2 lata ten pierwszy w Sianisławowie teatr 
stały, nazwany im. Fredry. 

W chwili gdy dyr. Pawlikowski organizował u nas 
nowy teatr, zaangażował ś. p. Mielewskiego do Krako- 
wa, gdzie bawił on stale aż do roku 1906 przez cały: 
okres dyrekcyj: Pawlikowskiego, Kotarbińskiego i pier- 
wszym roku Solskiego. 

Przeniósłszy się następnie do Królestwa, prowadził 


przez kilka lat w Łodzi teatr t. zw. popularny początko- |“ 


wo z Zelwerowiczem, a następnie z Bolesławskim. Spro- 
wadzony znów przez Ś. p. Pawlikowskiego na naszą 
scenę, pracował tu aż do ostatnich chwil życia, prowa- 
dząc ją w najcięższych momentach przesilenia wojen- 
nego jako pierwszy reżyser. 


m 
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Ś. p. Seweryn Tymieniecki. 
(+ 14. TIL 1916 r.) 


Dziwnie niespostrzeżenie i zda się bez większego 
wrażenia przebrzmiała wieść smutna o zgonie Sewery- 
na Tymienieckiego. A przecież ubyla jednostka boryka 
jąca się przez lat kilkadziesiąt z wrogimi rozporządze- 
niami carstwa, niedopuszczającemi ekonomicznego 0- 
drodzenia ludu polskiego w Królestwie, wszak stracili-| 
śmy niemałej miary uczonego badacza, który wiele e-; 
nergii i czasu poświęci! dla dobra numizmatyki polskiej 
S. p. 5. Tymieniecki urodził się w r. 1847 w Kaliszu. 
Tutaj się wychował, pobierat pierwsze elementarne na-! 
uki i przeszedł gimnazyum. Następnie wpisał w chlu-| 
bny poczet wychowanków szkoły Głównej w Warsza- 
wię na wydział prawny, a po ukończeniu tych studyów | 
dopełnił je na uniwersytecie w Lipsku. W kilka lat po-| 
iem osinał na stałe w Kaliszu i miastu rodzinnemu ofia-| 
rował najlepsze lata, cały zasób sił z dobrej woli. 

Już w r. 1873 został patronem przy trybunale cy- 
wilnym w Kaliszu, zaś od r. 1876 — 1944 prowadził 
tamże sprawy jako adwokat przysięgły. Będąc dobrym 
znawcą prawa cywilnego zdobył sobie odrazu poważną 
klientelę. Równocześnie brał żywy udział w życiu społe-, 
cznem i rzec można, nic było takiej w ziemi kaliskiej 
placówki, którejby nie wspomógł współpracą i dobrą 
radą. A więc byi również prezesem Towarzystwa muzy- 

cznego, założycielem Kasy oszczędności, przekształ-| 
conej potem na Tow. Wzajemnego kredytu, któremu 
przewodniczył do r. 1914, wespół z innymi założył kali- 
skie Tow. Rolnicze i najgorsze lata jego powolnego ro- 
zwoju przetrwał na stanowiskudyrektora, apóźniej wice- 
prezesa; po trzykroć był wyborcą w kolegium do wybo- 


ru posłów do Rady państwa, i t. d. i t. d. 

Zbywający czas od zajęć codziennych potrafił o- 
brócić na. poważną pracę naukową, oraz wszelkie zaso- 
by materyalne na zgromadzenie zbiorów, które czę- 
ściowo przeszły na własność założonego przez ś. p. Ty- 
mienieckiego muzenm Ziemi kaliskiej, częścią znów 
Muzeum Narodowego w Krakowie. Š. p. Tymieniecki 
zyskał sobie zasłużonę uznanie jako badacz dziejów 
mennie polskich za czasów Zygmunta HI. z końca XVI 
wieku i wyniku skrzętnych poszukiwań archiwalnych 
pomieścił w większej części w krakowskich „,Wiado- 
mościuch  numizmatyczno - archeologicznych ~ (1889, 
1909—1916). Pozatem trwałą wartość posiadają studya 
z zakresu archeologii przeddzicjowej pomieszczone w 
wydawnictwach Akad. Um. w Krakowie, tudzież dro- 
bniejsze artykuły treści historycznej w warszawskim 
„Przeglądzie bibliograficzno-archeol.* (t. I—HI). Z za- 
pałem również studyował prawo i ekonomię i opracował 
w tym zakresie cały szereg rozpraw, z których ostatnią 
jest drukowana w roczniku prawników kaliskich w-r. 
1915 p. t. „Położenie ekonomiczne większych własno- 
ści ziemskich z powodu podwyższonych pożyczek Tow. 
kredytowego ziemskiego". Dzielnie też władał piórem 
w sprawach polepszenia doli ludu polskiego, za co nie- 
jednokrotnie znieść musiał niezbyt miłe szykany rządu 
zaborczego. 

Oto kilka rysów życia owej ze wszech miar pamię- 
ci į szacunku godnej osobistości, która postawiwszy 
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sobie w perspektywie ideai pracy dła dobra ukochane- 
go skrawka ziemi rodzinnej, wiernie i Btatecznie ku nie- 
mu przez całe życie zmierzał. I spokojnie mógi zamknąć 
strudzone powieki. albowiem z pewnością nie zmarno- 
wał ani chwili przez lat 73 i było mu dane zebrać plon 
bogaty z niwy., którą pracowicie orał.... W. A. 


. g 4 e . m = 
Wiadomości literackie. 

X. Z. Cieplucha. „O istocie religii“. („Głosów na 
czasie“ Nr. 38). Poznań 1916. Nakł. i czcionkami Drukarni 
i Księgarni św. Wojciecha. 

Temat „O istocie religii" w obecnym czasie zaintereso- 
wania się ogólnego zagadnieniami religijnemi jest nadzwy- 
czaj aktualny, Tem więcej, że poglądy właśnie na istotę re- 
ligii są także i w naszem społeczeństwie zamącone. W roz- 
bieżnych i niejasnych zdaniach o religii powyższa. książe- 
czka jest doskonałym drogowskazem. Autor wyświetlił do- 
kładnie stosunek. religii do uczucia. Pod wpływem bowiem 
protestanckich filozofów, popadających z jednej ostateczno- 
ści w drugą, właśnie pod tym względem zasadniczo błędne 
zapatrywania wtargnęły do kół młodzieży akademickiej i 
gpoleozejjjya naszego. Tutaj zapewne tem większe wzbudzi 
zainteresówanie książka, podająca także inne zapatrywania 
i argumenty. 

Autor przedstawia najprzód pojęcie istoty religii w ró- 
żnych wiekach i czasach się pojawiające, by potem wyod- 
rębnić najogólniejsze pojęcie religii, wszelkie istotne w 80- 
bie zawierające cechy. Następnie bada siedlisko religii 
w duszy tj, w umyśle, w woli i w uczuciu. Stąd już ja- 
snu poznać można istotne pierwiastki religii tj. dogmat, 
moralność i kuli. W końcowym rozdziale autor, opierając 
się na wynikach badań religii porównawczej, stwierdza, że . 
jedynie religia istniejąca przedmiotowo może być religią 
myślącego człowieka. W książce X. Ciepluchy znajdzie 
w niej odpowiedź na niejedno zagadnienie. 

NOWE KSIĄZKI. 

A. N. Śreniawa. Wiersze ulotne. H. Altenberg. — 
Lwów. — E. Wende i sp. Warszawa. 1916. 

Jadwiga z Łobzowa. „Poszedł dalej...“ Obrazek 
ręką matki pisany. (65 tomik Biblioteczki Jadwigi z Ło- 
bzowa). Nakł. autorki. Kraków 1916. 


Wiadomości gospodarcze. 


Z Banku rginiczegu. Rada Nadzorcza Banku roln. Gai. 
Tow. Gospodarskiego odbyła 24. inarca b. r. posiedzenie, 
któremu w nieobecności bawiącego na kuracyi prezesa Qo- 
siewskiego przwodniczył p. Aieksander Dąmbski, jako wi- 
ceprezes. Że sprawozdania przedłożonego przez. naczelnego 
dyrektora Dra Tadeusza Kudelkę wynika, że szkody wojen- 
ne ograniczyły się do spalenia magazynów przy głównym 
dworcu kołejowym we Lwowie, natomiast ocaląły zapasy 
towarów. Obecnie Bank rolniczy wykonuje dostawy nasion, 
nawozów i maszyn do robót wiosennych, które aczkolwiek 
udbywają się tylko za gotówkę; to jednak wymagają bar- 
duo znacznych własnych środków obrotowych, jakie. mimo 
moratoryum zdołał bank uruchomić. — Po wyberze. ko- 
misyi rewizyjnej dla sprawdzenia zamknięcia rachunków 
za 1944-15, zakończył przewodniczący obrady wyrażeniem 
przekonania, że. Bank roiniczy, który w chwili wybuchu 
wojuy zajęty był właśnie przeprowadzeniem fuzyi z, oddzia- 
łem handlowym Towarzystwa gospodarskiego, przetrzy- 
mawszy pomyślnie tak krytyczny moment, rozwijał się 
będzie nadal na pożytek rolnictwa i społeczeństwa. 

Roboty polne w okupacyjnym obszarze polskim. C. k. 
Biuro korespondencyjne donesi: Wydane d. 3. b. m. rozpo- 
rządzenie Naczelnego Komendanta armii normuje roboty 
w polu i dla żniw dla znajdujących się: w wojskowym au- 
stro-węgierskim zarządzie obszarze Polski. Przez to rozpo- 
rządzenie ustanawia się przymus gospedarczy w tym du- 
chu, że każdy, kto rozporządza kawałkiem ziemi, jest obo- 
wiązanym go w porządku uprawić i starać się o zebranie 
i racyonalne użycie zbioru. Celem zapewnienia na czas i 
odpowiedniej uprawy pól ustanowiono komisye gospodar- 
cze. Do nich należy stwierdzenie istniejących środków ru- 
chu i sił raboczych oraz stwierdzenie niepokrytej potrzeby 
tychże; dla gruntów rolnych, kótrych nie można uprawić 
przy pomocy sił ruchu, do którego należą, dostarczenie po- 
trzebnych sił roboczych i Środków ruchu; dla opuszczonych 
kawałków gruntu oraz dla gruntów, które istotnie nie są 
nprawiane, zapewnienie zagospodarowania. Urząd członka 
kumisyi gospodarczej jest honorowym i nie możną go od- 
rzucić. Dla każdej gminy ustanawia się z reguły jedną ko- 
misyę gospodarczą. Komendant obwodowy może atoli połą- 
czyć kilka gmin w jeden obszar urzędowania komisyi go- 
spodarczej. Każda komisya gospodarcza składa się z pięciu 
do siedmiu mieszkających w swym obszarze urzędowania 
członków. Komendant obwodowy mianuje członków i na 
ich propozycyę, przewodniczącego. 

Specyalne postanowienia rozporządzenia traktują spra- 
wę zagospodarowania kawałków gruntu. Jako zasada ucho- 
dzi wzajemna pomoc w gminie. Zapotrzebowanie roiniczych 
sił roboczych należy w pierwszej linii pokryć dobrowolną 
pomocą. O ile to jest możliwem, ma komisya gospodarcza 
przydzielić potrzebne siły robocze. Na zarządzenie komisyi 
jest każda osoba mieszkająca w danej gminie, płci męskiej 
lub żeńskiej, zobowiązaną do pracy w polu w gminie. 

Wyjęci z pod obowiązku są tylko znajdujący się 
w publicznej służbie, którzy ze stanowiska publi- 
cznego interesu są nieodzowni lub tacy, którzy są do tego 
niezdatni. - 

Komisya gospodarza rozstrzyga, jakie siły pociągowe, 
maszyny lub narzędzia są dla danego gospodarstwa nie- 
odzowne i może zarządzić, że te przyrządy mają być dane 
do dyspozycyi potrzebującemu pomocy ruchowi tejsamej 
gminy. 
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Komendant obwodowy jest upoważniony do zarządze- 
mia, że siły robocze, siły pociągowe, maszyny i narzędzia, 
jakie są w obrębie jednej gminy zbyteczne, mają być od- 
stąpione potrzebującej pomocy innej gminie. Wykonywa- 
mie pracy i dostarczenie sił pociągowych, oraz narżędzi 
jest z reguły bezpłatnem. 

Osobom, żyjącym z zarobku dziennego lub tygodnio- 
«wego, albo które wogóle dla utrzymania się są zdane na 
zarobek, należy się wynagrodzenie, które ustanowi ko- 
mendant obwodowy. 

Opuszczone kawałki gruntu oddadzą komisye gospo- 
darcze godnym zaufania osobom (przymusowym zarząd- 
eom) do uprawy i zużytkowania. Przymusowymi zarząd- 
cami mogą być także gminy i inne ciała. Większe kom- 
płeksy. których nie można w ten sposób zużytkować, bie- 
rze komenda obwodowa na rachunek c. i k. zarządu woj- 
akowego w przymusowy zarząd. 

Zarząd przymusowy kończy się ze zwiezieniem zbioru. 
Przymusowym zarządcom przypada pełny dochód z grun- 
tu; mają oni jednak ponosić wszystkie wydatki połączone 
z zagospodarowaniem. 

Komisye gospodarcze mają złożyć komendantom ob- 
wodowym sprawozdania. Przeprowadzenie rozporządzenia 
jest przymusowem pod zagrożeniem postanowień karnych. 


RWD ZZ Z WAN" ŻE 


Przygotowania Holandyi. 


Kopenhaga. (Tel. pryw.) „Daiły Mail* dowiadu 
je się z Hagi, iż rząd holenderski zwrócił się do Towa- 
rzystwa okrętowego „Linia Holandya—Ameryka' z pro- 
pozycyą, aby dyrekcya wspomnianej linii, oddała rzą- 
dowi na wszelki wypadek do rozporządzenia 80% swej 
całej floty. 


Zmiany w rosyjskiem dowództwie. 


Berlin. (Tel. pryw.) Berliński „Tag“ donosi ze 
Sztokholmu: Z Petersburga donoszą, iż z powodu nie- 
powodzeń wojennych, a szczególnie fiaska ostatniej 
wosyjskiej ofenzywy, mają nastąpić głęboko sięgające 
zmiany w dowództwie na północno-zachodnim 
froncie rosyjskim. -Ogólnie mówią o ustąpie 
mu gen. Evertna. Również Kuropatkin miał 
w lajwyższem miejsu popaść w niełaskę. Nowym mè- 
żem jest znowu gen. Ryszki, który przybył do Pe- 
*ersburga i przyjęty został w głównej kwaterze przez 
cara. Pisma podkreślają, iż swego czasu Ruszki 
ustąpił jedynie z powodu różnicy zdań między nim 
a Goremykinem i Chwostowem. Minister 
wojny Szuwajew przedstawił petersburskim reda- 
ktorom piany zarządu armii w kierunku lepszego za- 
patrywania żołnierzy i opieki nad inwalidami. Szcze- 
gólną wagę będzie przykładał minister do uzupełnienia 
zdziesiątkowanego dotychczas korpusu oficerskiego, 
jak również do rozwoju przemysłu wojennego. 


Carskie zarządzenia. 

Wiedeń. (Tel. pryw.) „Korr. Rundschau“ donosi 
z Kopenhagi: Fiasko ostatniej ofenzywy, zastój w ope- 
racyach na Kaukazie, i wykrycie nowych nadużyć 
skłoniły cara do zastosowania całej surowości. Z okazy! 
najbliższej podróży na. front, chce car uczynić również 
porządek w naczelnem kierownictwie, wobec czego na- 
leży się spodziewać w głównej kwaterze wielkich zmian. 
Głowne zarzuty dotyczą nieprawdziwych sprawozdań, 
tudzież różowego przedstawiania stanu rzeczy. Szcze- 
gólnie poprzedni minister wojny i gen. Iwan'om ma- 
a być ukarani. 


Doniesienie Joffre'a. 


Wiedeń. (Tel. pryw.) Komunikat francuski z d. 8 bm. po- 
południu. W Argonach walka minowa koło Fille Morte, 
gdzie ze skutkiem wysadziliśmy dwie miny. Na wzgórzu 
265, obsadziliśiuy południowy skraj zrowodowanego nic- 
mieckiw wybuchem leja. | . 

Na zachód od Mozy ponowili Niemcy w ciągu 
nocy ataki przeciw stanowiskom na południe i u wscho- 
dniego wyjścia wsi Hau court. W tym punkcie nie zdo- 
łał przeciwnik, mimo wysiłków, wyprzeć nas z naszych 
stanowisk, z których morderczy nasz ogień zadał przeci- 
wnikowi ciężkie straty. Na południe od Haucourt zdołali 
Niemcy usadowić się w dwóch małych redutach między 
Haucourt, a wzgórzem 287, które trzymamy. Na południo- 
wy wschód od Bethincourt trwała w dalszym ciągu walka 
granatami w rowach łącznikowych wzdłuż drogi Bethin- 
eourt-Chattancourt, która przyniosła nam nieco korzyści. 

Na wschód od Mozy od czasu do czasu ostrzeli- 
wanie naszych stanowisk, Nieprzyjaciełski atak ręcznymi 
granatami przeciw naszym rowom strzeleckim na północ 
od wzgórza warowni Vaux, został naszym ogniem od- 
party. 
W kotlinie Woevre noe ubiegła spokojnie. 

Komunikat wieczorny. Na południe od rzeki 
Avre zniszczyła nasza artylerya młyn St. Aurin, gdzie 
znajdował się oddział obserwacyjny i spowodowała zawa- 
lenie się nieprzyjacielskich rowów strzełeckich na półnoe 
ed Beauvraignes. 

W Szampanii odpowiadaliśmy ogniem zaporowym 
mna bardzo silny ogień nieprzyjacielski, który kazał wnosić 
e zamierzonym ataku. Nieprzyjaciel nigdzie nie zdołał wy- 
dostać się ze swych rowów. 

W Argonach koncentryczny ogień na nieprzyja- 
eielskie baterye w lesie Chappy i w okolicy Monfancon i 
Molancourt. 

W obszarze Verdun nie ma nic ważniejszego do do- 
miesienia, poza dość gwałtownem ostrzeliwaniem naszego 
frontu „Bethineourt-Mort Home-Cumierea. 


Itak jak swego czasu w obszarze Malancourt. 


Komunikat z dn. 9 bm. popołudniu. Na zachód od 
Mozy podczas nocy słaba działalność artyleryi. — Na 
wschód od Mozy mamy do zanotowania pewne postępy 
w obszarze wsi Douaumont, gdzie na połudn.-zachód 
od wsi wzięliśmy około 150 m. nieprzyjacielskich rowów. 
Dwa ataki z granatami na nasze stanowiska w lesie Cail- 
lette, zostały odparte. 

(Komunikat wieczorny z d. 9 bm. zamieściliśmy już 
w wydaniu porannem. P. Red.) 


Walki pod Bethincourt. 


Genewa. (Tei. pryw.) „Temps“ donosi, że Niemcom 
powiodło się wziąć francuskie rowy strzeleckie pierw- 
szej linii między Bethincourt a Chattan- 
court. Silne ostrzeliwanie Pont de Poivre wska- 
zuje, iż Niemcy przygotowują ważną dywersyę. Marcel 
Hutin zrzuca w „Echo de Paris“ francuskiemu kiero- 
wnictwu armii, że trzyma Bethiheourt zbyt dłu- 
ge, powodując przez to niepotrzebne krwawe ofiary, 
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Sprawozdania nieprzyjacielskich sztabów. 
Wiochy. 

Wiedeń. (B. kor.) Koniunikzt włoski z d. T kwie- 
tnia. W dolinie Canonica i w .Judicarii ustawiczna dzia- 
łalnońć naszej piechoty popartej przez artyleryę. Przez 
niespodzicwane ataki wydarte zostały nieprzyjacielo- 
wi umocnione stanowiska na północny zachód od F ra- 
enel (dolina Daony) miejscowość Plaz nad strumy- 
kiem Chiete i silnie umocnioną wyżynę między mostem 
koło Pludego a Cima Plone. Na wschodnich sto- 
kach Monte Broi rozbito i odrzucono oddział nieprzy- 
jacielski. Na Krasie podjął silny oddział nieprzyjaciel- 
ski w nocy na 6 kwietnia 1owy kezskuteczny i krwawy 
atak na nasze nowe stanowiska na wschód od Selz. Woj- 
ska nieprzyjacielskie odrzucono w nieładzie z baidze 
ciężkiemi stratami, nim zdołały zbliżyć się do naszych 
zasieków drutowych. W ostatniej nocy przeleciało 7 la- 
tawców nieprzyjucielskich ponad doliną między Soczą 
a Tagliamentem, lecz nasi śmiali lotnicy, którzy szybka 
wznieśli się w ciemności, zaatakowali eskadrę nieprzy- 
jacielską i rozproszyli ją, strącając 2 latawce i ujmując 
4 lotników, między nimi 3 oficerów. 
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Z Rumunii. 


Zmiany w rosyjskim gabinecie, 

Frankfurt. (Tel. pryw.) Z Bukaresztu donoszą: We- 
dług doniesień organu Take Jonescu ustępują w naj- 
biizszym cezasię trzej członkowie gabinetu Bratianu. 
Na razie między tymi, którzy mają ustąpić, wymienia 
się tylko nazwisko min. spraw wewnętrznych. 

Według doniesienia rumuńskiego pisma „Liberta- 
dea“ na wypadek, gdyby położenie wojenne zmieniła 
się zasadniczo na korzyść państw centralnych, gabinet 
Bratianu i partya liberalna ustąpią steru rządów gabi- 


netowi Margilomana. 


Rumunią a Rosya. | 
Berlin. (Tel. pryw.) „Tag* donosi z Braiły, iż wia- 


zdementowana. 


Odroczenie Sejmu Rzeszy. 


Berlin. (B. kor.) „Reichstag“ przekazał specyalnej ko- 
misyi projekt ustawy w sprawie zniżenia renty starości, 
oraz ustawę o podwyższenie cen kali. 

Następnie prezydemt prosił o upoważnienie do ustalenia 
terminu następnego posiedzenia, co nie będzie możliwe. 
przed 2 maja. 

Poseł Ledebour wśród niepokoju w izbie, kilkakro- 
tnie przez prezydenta do porządku wezwany, zaproponował 
aby następne posiedzenie odbyło się jutro, celem narad nad 
etatem reichstagu, by przy tej sposobności powziąć uchwa- | 
ły mające zapobiedz przeszkadzaniu przez akty gwału | 
posłom w wykonaniu ich parłamentarnych praw i obowiąz- | 
ków, jak to miało na ostatniem posiedzeniu miejsce. | 

Wniosek pos. Ledeboura odrzucono, a przyjęto wnio- 
sek prezydenta. 


Rozpuszczenie najstarszych roczników. 
Monachium. (Tel. pryw.) Stosownie do zapowiedza 


wyrażonej w *cjmowcj mowie Kanclerza. iż ci pospoli 
tacy niemieccy, którzy przekroczyli 45 rok życia, zo- 
staną z frontu wycofani, powrócili onegdaj wśród dźwię 
ku muzyki żołnierze z roczników 1869 i 1870, do swych 
koszar w Monachium, skąd rozpuszczeni zostali do do- | 
ntów. | 


Z Afryki południowo-wschodniej. 


Londyn. (Tel. pryw.) Biuro Reutera obwieszcza na- 3 
stępujące urzędowe doniesienie: Dalsze sprawozdania, | KR 


które nadeszły od gun. Smuts'a stwierdzają. iż su- 
kces gen. Deventer w dystrykcie Arusza jest znaczniej- 
szy, niż się początkowo wydawało, Niemiecki oddział, 
który został otoczony i zinuszony do kapitulacyi, był 
znaczny. Poddało się dotychczas Tr Kuropejezyków i 404 


krajowców z karabinami maszynówymi i wielką, ilością | FE 
amunicyi. Mość jeńców zwiększa. się. 


REUMATYZM 


Dowództwo nad flotą sprzymierzonych. 


Rotterdam. (Tel. pryw.) „Nieuwe Rotter. Courant” 
dowiaduje sie z Hawru. iż celem ochrony floty przeciw, 
atakom niemieckich łodzi podwodnych w kanale, na 
Morzu półnoenem. i w cieśninie Calais, objęła Fran- 
cya w porozumieniu z Anglią i Belgią naczelną ko- 
mendę nid flotą. Siedzibą komendy jest Hawre a jej 
władza rozciąga się od obszaru morza półuocnego 3% 
do Cap Antifer. Podczas opertcyi lądowo-morskich, po- | 
dega komenda morska naczeln=mu dowódey korpusu 
nadbrzeżnego. 


8 milionów marek dla żydów. 


Berlin. (Tel. pryw.) Pisma tutejsze donoszą, iż wałme 
zebranie Towarzystwa pomocy niemieckich żydów, pod 
przewodnictwem Dra Nathana, uchwaliło na rzecz do- 
tkniętych nędzą żydów w Królestwie Kurłandyi 
i Litwie kwotę ośmiu milionów marek. a mianowicie na 
zapomogi i żydowskie potrzeby szkolne. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 


„ MOTEL FRANCUSKI. Innacy Cieszyński z Wiednia, Fe- 
liks Oleksów Gniewosz z Jasionowa, Jan Niesiołowski z Wie- 
dnia, Kozimierz Topoliński z Brodów, Kazimierz Watraszyś- 
ski ze Złoczowa, Joachimowie Adlerowie z Oświęcimia, Irans 
Daniewska ze Solca (Król. Polskie), Anna Daniewska ze So} 
ca, Marta Jankowska z Noworadomska. Wincentowie z Dro- 
zdowa Byszewscy z Oświęcima, Helena Linowska z Ziemblię 
(Królestwo Pol), Stanisław Szczepański z Tłumacza, Marceji 
Klimontowski z Radłowa, Stefan Barański 2 Białej, Alfreg 
Toscani z Wiednia, Aleksander Łuczyński ze Skierniewic, Jé- 
zef Myszkowski z Tymbarku, Józefowie Reklewscy ze Stroń, 
Aleksander Redych z rodziną ze Skalbmierza, imierz 
Russocki ze Stryja. Mieczysławowie Redychowie z Potoka, 
Aleksandra Uznańska z Czudca, Henryk Minkiewicz z Zakopa- 
nego, Aleksander Małaczyński ze Lwowa, Henrykowie Wójciecy 
z 'ropiszowa. 


ela 


1 
ZOFIA TARASIEWICZÓWNA 


urodzona w Krakowie 1870 r. zasnęła w Panu 
dnia 24 Marca b. r. w Warszawie. 

Za spokój jej duszy odbędzie się dnia 13 Kwietnia 

we czwartek o godz % rano w kościele św. Barbary 


MSZA ŚW. ŻAŁOBNA - 


na którą stroskana siostra zaprasza Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych. 


Wedłe poleceń lekarskich na 

nerwobóle, migrenę, ischias, atak: 
9 podagryczne, porażenia It p, 
idealnym Środkiem jest 


SAPOMENTHOL Matuii. 


domość „Adverula* jakoby rząd rosyjski zabronił wy- | Sprzedaż jedyni? w słoikach, maty słoik 2 K, wielki 750 
wozu towarów z Rosyi do Rumunii została oficyalnie | wszystkieh aptekach i drugueryach. Wysyła wprost z fab 


Apteka Eugeniusza 


K, we 
yk. 


Matuli w Radomyśla Wielkim 


Prym. Dr. Józef Bogdanik 


mieszka obecnie przy ui. Batorego L. 25 
(narożnik ul. Karmelickiej) L. telefonu 3419. 


nIRÓGZRAZK -SAPÓDGNAOM E2 MEy 
w paóu | w opha dla lLudósgi zajlcpzrbw 


weliraniem nświerzajęcem ki 
pray zastębicniech, reumatysznie, 
D dagyze, ladtaency, pray bolach 
por | pieców L 4. 6. pot 


Kotwiczny- 


i Liniment. =: 
az, kotwiezag Pala- Expaliar, 


Fiesi K —% 18, F—, i 
napu 
Ri hure trk? 


Praga 1. Miissboikwirasse 4. 
Gstuieata wyryta. 


"ay epidemiach i *sevict 
chorobach-zarazliwych 


najskutacznie, 
aS dak e BeN 


iesshUbler=== 


k (iesst 


Maszynki do golenia i ostrze, 


BRZYTWY i MASZYNKI 


do strzyżenia włosów kupuje się, naj- 
lepiej i najtaniej u firmy eksportowej 
polskiej u. © 6588 
JM. Weissberg, Wiedeń Il., 
Untere Donaustr. 23/6 oddział IV. 


Katalog darmo. Korespondencya polska. 


Wielka ścienna 


MAPA POLSKI 


(Królestwo-Polskie — Galicya — Poznańskie i Szląsk) 
w skali 1 : 750.000 


Mapa ta wykonana w 8-miu kolorach zawiera 20.000 miej- 
scowości, wszystkie koleje i drogi, rzeki oraz dokładne oznacze- 
nie terenu. Mimo mnóstwa szczegółów nadzwyczaj przejrzysta. 
Ozdoba każdego doma. Nieodzowna w każdem biurze. 
Polecona przez wys. c. k. Radę szkolną dla szkoł wydziało- 
wych i gimnazyów. Cena wraz ze skorowidzem alfabetycznym 
K. 10.— naklejona na płótnie K. 16—, z wałkami K. 20—. 
Przesyłka pocztowa i opakowanie K. 11—. 

Chcąc ułatwić nabycie tej mapy dostarczamy nienaklejone 
mapy na raty miesięczne po 2'— K. Przy naklejonych 
mapach pierwsza rata wynosi 6— K. następne po 2— K. 

miesięcznie. 504 

O łaskawe zamówienie uprasza 


| 
| H ALTENBERG, 6. SEYFARTH, E. WENDE i SRA 
Księgarnia we Lwowie — Hotel Georgea. 
DJ 


9 pokoi, łazienka, 2 przedpokoje, 2 kuchnie (może być 
podzielone) w pobliżu plant 


zaraz do wynajęcia 503 


Bliższa wladomość w Krakowskiem biurze ogłoszeń. 
Kraków, Dunajewskiego L. 9. (Hotel Krakowski). 


Rządowe wa uprawniona 
Fabryka wód mineralnych sztucz. Ispee. leczniczych FR 


pod firmą : 


R. Rzaca i Chmurski 


„w Krakowie, ul. św. Gertrudy Ł. 4. a 
wyrabia podżkontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krakow. $ 

ý skiej, Gieshüblerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież ES 
specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żelazistą, kwaśną S% 

` oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż << 


polecone przez toż Tewarzystwo. PPC | 

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Kiliń- 
stkowa w apteksch i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 

CO — NI ZA NJ Z 


Æ W drugiej połowie kwietnia ukaże się w druku: 
PROF. DR. ERNEST TILIL. 


510 


ii. i Il. Nowela do ustawy cywilnej. 


La ak polskie wraz z objaśnieniami na podstawie materyałów 
z tekstem niemieckim. Objętość około 12 arkuszy druku w oprawie. 
Cena w przedpłacie K. Ń*— z przesyłką K. 6'50. Po wydaniu cena będzie pod- 
wyższora. Przedpłaty przyjmują wszystkie ksiąwarnie tudzież ficina nukładowa: 

H. Altenberg, G. Seyterrh, E. Wende i Ska - Lwów, Hotel Georgea, 


Baczność rolnicy! 


Nawozy sztuczne 


mianowicie: 


Superfosfaty i tomasynę 


najlepszej jakości 


z fabryki Towarzystwa akcyjnego LIBAN 
poleca i sprzedaje 
ZARZĄD SKŁADU SZTUCZNYCH NAWOZÓW 
w Krakowie, ul. Zacisze 9. 


[izy składach towsrowych Banku hipoteczeego.— Godziny urzędowe : 
od 7 rano do 6 wieczorem. 328 


Baczn ość rolnicy I 


SC „al GMB 
nn A NA NN r a 


„GŁOS NARODU“ z dmia 11 kwietnia 1916 roku. 


NA POST 


poleca firma : 


A. KALLA, SCHMIEDEREGG 


(Czechy) 


KONGGRWY Z RYE <4 


(zwyż 50 odmian) z 


1. Śledzie bałtyckie (Ostsee), 2. Sledzie zawijane (Roli), 3. Ryby 
studzone (Sulz), 4. Sardynki koronne (Moskale), 5. Konserwy 
wojenne (puszki a Y. Kig., 6. Śledzie wędzone (Bńkiingi), 

7. Ryba morska półsucha 100 Klg. a K 140.— itp. 
Wszędzie do nabycia. — Proszę żądać tylko Konserwy Kaiia. — Wszelkie 
zlecenia i korespondencye adresować proszę tyiko : 369 


Generalna Reprezentacya dla Galicyi i Króiestwą 


JAN KADERNOŻKA — PRZEMYŚL, 


(Chenopodium amaranticolor) krzew rośnie 
do 2 metrów wysokości i jest jednoruczną 


SZPINAK 


jarzynową rośliną. Oberwane liście odrastają i dają bardzo delikatną : 


i smaczną jarzynę szpinakową. 1 Porcyę nasienia zą 1 Markę. 
dostarcza: A. THEISS, MANNHEIM. 243 


Ziemniaków 


do sadzenia 


' zaopatrzonych certyfikatem c. k. Towarzystwa rolniczego 


w Krakowie lub c.k. Galicyjskiego Towarzystwa gospod. 
we Lwowie oraz dostarczamy je 


w ładunkach całowagonowych 


po cenach: 489 


w kwietniu Koron 16—, w maju do 15-go Koron 17 — 
za 100 kg. loco stacya nadawcza. 


| śpndykat rolniczy w Krakowie. 


Wobec braku nasion 


jest jeszcze ciągle czas, zasiać nadzwyczaj rentowne 


BURAKI GYKORY! 


Nasienie dostarczają i wszelkich wskazówek 
udzielają: 


HENRYKA FRANCKA SYNOWIE 


, W SKAWINIE. w 


Kto ehee wziąć udział w odbudowie wsi? 


Liczne koła ziemiańskie, do których rojnie dochodzi 
„Głos Narodu* stwarzają znakomite warunki ogłoszeń 
dla firm chcących z niemi nawiązać stosunek handlowy. 
, Wyniszczone gospodarstwa wymagają uzupełnienia 
braków spowodowanych przez rabunki i rekwizycye, 
które już częściowo pokrywa się z zaliczek otrzymanych 
na odbudowę gospodarstw. 

Kto chce więc wziąć udzial w odbudowie wsi, sprze- 
dać niezbędne dla uruchomienia gospodarstw artykuły, 
dostarczyć inwentarzy martwych. sprzętów i urządzeń 
mieszkalnych niech nie zaniedbuje działu insoratowoga 
w „Glosie Narodu“, który w krótkim czasie wykaże mu 


lat 35, poszukuje posady od 1 lipca b. r. Obeznany dokładnie ze 
wszystkiemi gałęziami gospodarstwa rolnego. Przedostatnie 5 lat pro- 
wadził samodzielnie większy folwark. Świadectwa dobre i rekomen- 
dacye. — Łaskawe zgłoszenia proszę nadsyłać: KSIĘGARNIA PANA 

MASŁOWSKIEGO W MIECHOWIE. 


500 


| 


REA WZ R EP Z PA IB 


— =- 


Bir. E 
WDOWA 


. inteligentna w średnim wie- 


ku znająca się bardz: do- 
brze na gospodarstwie wiej- 
skim, umie bardzo dobrze 
gotować, rozumie się na 
krawieczyźnie i t. d.szuka 
odpowiedniej posady. Ma- 
jąc także kilku letnią pra- 
ktykę sklepowa, na ce po- 
siada świadectwa, przy jmie 
także posadę sklepowe; lub 
podobne, pod skromnemi 
warankami. Zgłoszenie 
pod „„PRAGA'' przyjmie 
administracya „Głosu Na- 

rodu“. 539 


Płóina ręczniki, 
ścierki i dreliszki 
lniane, oraz 150 bluzek me- 
skich w 3-eeh wielkościach 
poleca po cenach fabry- 
cznych Zastępstwo Tkalni 
mech. »Krosno< w Krome. 

Z. BUDEK, 543 
Kraków, Rynek L. 44. 
(Sprzedaż tylko hurtownie). 


9850/1916. 


Obwieszczenie. 


Gmina miasta Krakowa 
rozpisuje pubiiczną licyta- 
cyę na dostawę uzbrojeń 
żelaznych dla kanaliza- 


' cyi miejskiej w latach 19t6 


Przyjmujemy zgłoszenia na sprzedaż . 


i 1917 włącznie. 
Wadyum wynosi 1000 Kar. 
Oferty pisemne, opatrzo - 
ne marką stemplową na 1 K 
w pieezętowanych koper- 
tach, należy składać do 
dnia 28 kwietnia 1916 r. 
do godziny '2tej w polu- 
dnie w budownictwie miej. 
Oddz. B. gdzie można przej- 
rzeć plany i wagi, tudzież 
otrzymać warunki ogólne 
i szczegółowe i formalne 
oiert, — 


Kraków, d. 8 kwietnia 1916. 


Bandaże 


na przepukliny 

(ruptury), przyjmuje 

wszelkie reperacye. — 
Cenniki darmo. 


W. L. FOLAGZEK 


Sambor il. 
534 


-Potrzebna 


od 1 maja do dworu 
gospodyni — ku- 
charka z dobremi świa- 
dectwami. Posyłać ko- 
pie świadectw, oferty 
nie uzwględnione zo- 
staną bez odpowiedzi. 


Wałkowicka Kraków 
Filipa 25. _ 486 


Tanie 


resztki 


| 
| 


materyi wełnianych 
do prania i towarów 


| płóciennychztkalmni 


Jos. BARTOS 


Dobruśka, Czechy. 


Piszcie o sennik resztek 


który obejmuje całe ko- 
lekcye wiosennych no~ 
wości, maieryi kostyw- 
mowych, sakiennych, 


; bluzowych, dalej ada- 


maszki, sypkowiny, płó- 

tna, kanafasy, zefiry, 

kretony, deleny i t. d. 
344 


dia P. T. Urzędników, 
Przemysłowców, Haan- 
dlowców itd. Nauka fa- 
chowa w małych, odpowie- 
dnio dobranych grupach hih 
oddzielnie. Metoda. grunto- 
wna, mdywidumizująca. 
Konwersacya. Stylistyka. 


: Na żądanie lektura > 


: czna. 


la młodzieży odb. 
dzielne grupy. Zgłoszenia 
w Biurze porad pedagogies 


. Kraków, Groble 12, parter 
466 


ca 
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WYDAWNICTWA 


KSIĘGARNI J. GZERNEGKIEGO 


Kraków, Szewska 17. 
Papiery listowe ozdobione wytwornemi reprodukcyami obrazów 
Prof. Piotra Siachiewic.a: 


Listy Pana żagłoby, Serya I. i Il. Bohaterowie arcydzieł H. Sienkiewicza. § 

„Alma Mater“ Serya papierów listowych ozdobionych kompozycyami o na- 
stroju poetycznym i patryotycznym. 

„Ad Astra* Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, które w naj- 
przedniejszej reprodukcyi oddają w całaj pełni finezyę właściwą rysunkowi 
wę DD artysty. — Niema kraju, w którymby te papiery listowe n'e 8 

mok y nazwać się naiwytworniejszem wydawnictwem. 

Współczesne Malarstwo polskie, Monografie Artystów polskich wydane & 
w zeszytach. Każdy zeszyt stanowi odrębną dla siebie całość i prócz tekstu $ 
zawiera 20 barwnych ilustracyi oraz portret artysty. Cena zeszytu 4 Koron. 

Największy wybór kart pocztowych z reprodukcyami prac najznakomit 
szych artystów polskich i irnych. — Nabywać można pojedynczo i burtownie. 

Katalog artystycznych kart pocztowych (Polska Sziuka w kastkach po- 
cztowych) »awierzjący 400 :lustracyi. Cena 1 Kor. 50 hal. Poczsą wysyła 
się po nadesłaniu 1 Kor. 85 h. 


Księgarnia J. Czerneckiegó 
Kraków, Szewska 17, 


LE Z ="SZICE] 


Nowe kursa w rządowo upoważnionej 


Szkole Buchaltaryi i Rachunkowości 
państwowa! 


tudzież pisanie na maszynach 


STANISŁAWA ADAK ATOWICZA 


W Krakowie, Floryańsku 55. koło Bramy, rozpoczynają się 11 mar- 
ca 1916, Kurs stenoerafii prowadzi lektor Uniwersytetu p. Henryk Nennel 


OREA E FACT OTO c BLEDU MOWIE JOW BAZCK D. OT 
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Pi 


——K UE JĄ 


dla gmin i komitetów odbudowy. ' 


PAPY DACHÓRE | 


wazeikiego garunkn aostareza w każdej ilości 


RRZKLRSKA FRERYKR PEODGRTÓW TEROWYCH 
PAPY DACHOWEJ | ASFALTU 


Inż. WŁADYSŁAW KUCHARSKI 


Pofigórze-Zabłacie 


Dla komitetów odbudowy Stosuje się 
= oceny ściśle fahryorne, — 


Olbrzymia KAŁAREPA „Mamut“ | 


dorasta dużych rozmiarów i osiąca wagę blisko 12 kg. (24 funtów), 

nie drewnieje i nie butwieje, przeciwnie bardzo delikatna a w dobroci 

umaku nieprześcigniona, Ma też wielką wartość jako pasza dla bydła 
ponieważ zawiera w sobie dużo środków odżywczych. 

1 Porcya nasienia 1 Markę — 10 gr. 2 Marki — 20 gr. 3 Marki, 


dostarcza: ADOLF THEISS, Mannheim. 242 


Majątek ziemski 


przy szląskiej granicy w Gealicyi, 300 morgów 
pierwszorzędnej żółtej gleby, 3 klm. od powia- 
towego miasta z siedzibą wszystkich urzędów 
i szkół wyższych do sprzedania z powodu śmierci 
wlasciciela. — Łaskawe zgłoszenia pod 260.000 

do Administracyi „Głosu Narodu*. 


„GŁOS NARODU“ z dnia 11 kwietnia 1916 roku 


Ba | Opuściła prasę książka p. t.: 


STEFAN ŻEROMSKI 


SEN 0 SZPADZIE | SEN O CHIEDE 


(Sen o szpadzie. — Nagi bruk. — Nokturn. — 
Z odczytem. — Zemsta jest moją. — Nullo. — 
Literatura a życie polskie. — Sen o chlebie. 

Cena K. 2.50 z przesyłką 3 K. 483 


Księgarnia Podhalańska (1. Z. Zembaty) Zakopane. 
Olbrzymia głowiasta salala „denzącya” 


dotychczas największa salata głowiasła. 


Prawdziwy olbrzym z pośród sałat,gdyż ro- 
śnie w polu, nawet w lecie przy największych 
upałach, dorasta wielkości białej kapusty gło- 
wiastej. Główki wagi 3-ech klg. me są rzad- 
kością, jest przeto rzeczą, zrozumiałą, że o- 
grodnik zyskuje na targu za nią najwyższą 
cenę. Każda roślina tej delikatnie kędzierzawej, 
jasno-zielonej olbrzymiej sałaty ma główkę 
twardą, przedsmak innych gatunków sałat po 
przyprawieniu zupełnie odpada. Z jednej i tej 
samej grządki można 6 do 7-tygodni zbierać 
sałatę bez wyrostu główek tejże w nasienie. 
Przyprawiona daje wyborną, najlepszą w sma- 
ku sałatę, którą można dłużej na półmisku 
przechowywać, gdyż nie wiednieje tak łatwo 
jak inne gatunki. 1 Porcya 1 Mk., 20 gr. 2 Mk., 
100 gr. 5 Mk. dostarcza 


Adolf Theiss 


w Mannheim, gospodarz-rzeczoznawca. 


241 


= dia gospodarstwa i przemysłu! 


Benzolun 


podwójnie rafinowanego, jasnego jak 
woda do motorów wszelkich systemów, 
nie podlegającego przepisom o zezwo- 
leniu na nabycie, ani kontroli skarowej 

dostarcza szybko: 447 


Hug. Lutinar, T. Z 0. p. 


chemiczne fabryki wyrobów smałowcowych, 
asfaltu, papy dachowej i smarów. 

Cen'rala: Miar. Ostrawa 

Filie: Wiedeń, Brodek nod Ołompńcem 


Spółka kredytowa i handlowa 


w Przeworsku 


| SPRZEDA 
| 


natychmiast 
50 q śliwek suszonych, czeskich wagon 
marmolady 4-ro owocowej, szwajcar 
skiej, znaczniejszą ilość powideł oraz 
jeden milion dachówki najlepszej mo- 
48: 


ruwskiej. 


NAWOZY SZTUCZNE 


mianowicie: | 
tomasynę, sól potasową, kainit stassfurcki 
i superfosfaty dotarcza 


BANK ROLNICZY 


c. k. gal. Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie 
ul. Karola Ludwika 1. 301 
Oferty przesyła się na żądanie odwrotnie. 


POSZUKUJE SIĘ 
dla poważnej Instytucyi w Krakowie 


Zdolnych INKASENTÓW (tex) 


za kaucyą lub za poręczeniem. 
Zgłaszać się należy do Krakowskiego Biura 
ogłoszeń, « Kraków, Duna'” 9, (Hotel 2 
Krakowski) w godzina’ południu. “%4 
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Drukarnia „Głosu Nar odu" 


Nr. 184. 


kan nA ZA cO jp uu "m 
Senzacyjny wypadek XX. wieku! 


Zwraca na to uwagę, że nie chce nikomu srobić 
płatnej reklamy. jak to się bardzo często dzieja 
w podobnych wypadkach, łecz donoszę każdemu 
całkiem za darmo, jak agi długeletnie ciężkie 


cierpienia płuc 


astmę i krztusiec zupełnie wyleczyłaiw. Ten środek 

domowy moża każdy nabyć bardzo tanio. Prosze 

nadesłać opłaconą kopertę na odpowiedź. B. Ko- 
leńska, Wrschowitz obok Pragi, Czechy. 


2009 pism dziękczynnych 


! Wielmożna Pani! Zasyłam podziękowanie za ura- 
| towanie mi mego zdrowia, staro polskie »Bog 
Ñ zapłać< środki, które Wielmożna Pani mi prze- 
| słała zelżyły mi mą chorobę, zupełnie. A zatem 
| proszę o ustawe mi przesłanie tych samych 
środków. 637 


j Bukowsko, - Bak 1916. Antoni Pastusza, Zospud. 
zostanie Ry RE 20 Kwietnia Pen- 


w Ra bce syonat leczniczy dła dzieci i mło- 


dzierzy. Zarząd ER Onótu zapewnia troskliwą opiekę, 
staranne przeprowadzenie leczenia, odżywianie Zdro- 
we, obfite. Kuchnia mięsna, tylko na żądanie rodziców 
lub lekarza o1dynującego dyeta jarska. Gry, zabawy, 


| śpiewy chóralne, rysunki, zajęcia ręczne, w razie po- 


trzeby nauka. Gimnastyka lecznicza na miejscu Adres: 
Julia B. Dobrowolska, Rabka, Willa Maciejówka lub 
S. Sieńkowska, Zakopane Wilia Jasna. 541 
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Zaraz do umieszczenia 


20.000 Koron 


na Il-eą bipotekę w Krarowie. Zsłoszenia do Kra- 
kowskiezo Biura ogłoszeń ul ca Dunajewskiego 9. 
(Hotel Krakowski). 42 


Związek Ziemian 


przeprowadza zgłoszenia roszczeń Z  tytuło. 
świadczeń i szkód wojennych oraz całe dalsze 


postępowafie. 588. 


Willa Jopdanówka 


w Kaai w dobrem E 
położeniu o 20 pokojach, elki (3 
dwóch werandach i kadur moca f a. 
z urządzeniem nadająca się ; dło (2 K) 

na pensyonat do wydzierża (Na epileptycztie zapą« 
wienia od 25-go czerwca | dłości (300 tabelek 6 K). 
1916 ewentua'nie do sprze- | Główny wyróbi skład wy- 
dania Wiadomość u Ka- syłkowy: 478 


roliny Gersslerowej w No- : 'Benigniny i Krema 
wym Targu. 508i |wschoduicn piękności, 
cze). 
Ska E i mgg Le-. 
w Łobzowie © ratumory Ì t. d. 
26 morg łąk częścio-; Wszelkie Sroda iranty rona 
cholerze i chorobom se- 
Czynsz roczny od 100 ! kretnym. 
do 120 kor. za mor 
BE | parchy (1 litr 5 K), 
3 A aść na odmrożenie, na-. 
Wiadomość u dozorcy | gniotki, 
domu Mikołajska 1. b. Nerwoton Witkiewie 
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Dowytziżawiea x piegi i wszelkie prysz- 
OWJÓZIEPŹANIENIA| svies mc wys: 1e- 
wo lub w całości. — fa pięć „Ag tyfusowi,, 
Dia koni: Liniment na 

Umowa do 1/10 1918. Per 
przeciw WSZóm,. 
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maja do umieszczenia, | KUCH NIA 


BIURO NAUCZYCIELSKIE | ZWi4ś8U urzędników wy-- 
Anieli Kawalerskiej daje smaczne i tanie obia-- 
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jaca sią z pracy rąk: 
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ra prosi Sz. Publiez- 

maszynę do Szyca | 20$ 9 časkawe wapar. 
cie. — Łaskawe dask 

nożną, w dobrym sta- przyjmie dla > Wdowy: 
nie z wolnej ręki. Zgło | Adretnistracya liże 
szenia pod »Maszycs* Narodn- -1 
do Administracyi sGto | —————————- 
su Narode: __ „87-Ietnia staruszka 
Kupię (wdową po weteranie 
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457 „Głosu Narodu”. 
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